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Kurs rent.
Od pewnego ozasu zaobserwować można, 

wartość targowa wszystkich stale oprocen­
towanych papierów pań»twowvch w Europie 
obnia się, pomimo, że nie zaszło nic takiego, 
ooby mogło wpłynąć na osłaoienie kredytu do­
tyczących państw. Pokazuje się tedy, że kurs 
lent nie zależy wyłącznie od dobrego kredytu 
państwowego, lecz potrze one są do tego jewzcze 
inne czynnia*, jak obfitość płynnyoh pieniędzy 
i Istnienie dużej ilości swobodnych kamta,ów. 
Przykładów na to nie Drak, Tiudno sobie wy­
obrazi państw z lepszym kredytem, niż An­
glia, Niemcy lub Fr»ncya, a jednak trzypro­
centowe renty pruskie i niemieckie, które już 
dosięgły były kursu par., w ciągu dwóoh osta­
tnich lat tak opadły w cenie, że dziś stoją o 
12°/, poniżej pari. A dlaczego to się stało? 
Oto tylko dlatego, że pieniądz podrożał i stał się 
artykułem bardz ] poszukiwanym przez rosnący 
Ustawicznie przemysł niemiecki. Tak samo i 
konsole angielskie nie opadły dopiero teraz 
•nutkien wybuchu wojny z Transwaalem, lecz 
zauzęły spadaó już przed trzema laty, gdy o 
wojnie nikomu nawet się nie śniło. Joiaiy one 
kurs 114, a dziś mają 104. — Spadły więo w 
ciągu krótkiego okresu o 10% Wobec tego ni6 
powinno nikogo dziwić ani niepokoić to, że 
tak»e wartość austryackich rent obniża cię i 
spwdł. znaosiit j poniżej kursu pari.

.Kurs pari, czyli 100 za 100 uzyskała 
wspóW  austryacka renta majowa, przynosząca 
Jak wiadomo, 4-2% dochodu od wartości nomi­
nalnej, po raz pierwszy w dniu 5 listopada 
ld94. Później podnosiła się ona zwolna aż na 
'.03, wyższego kursu nie mugła osiągnąć gdyż 
liozonc się z tern, żc, wobeo niskiej stopy pro­
centowej w całej Euiopie w niedługim już 
ozasie zostanie skonwertowaną na papier niżej 
oprocentowany. Dziś jednak o konwersyi nikt 
~ * ^ Łj kie -aj iii, a jeanuk renta, dająca 4-2% 
dochodu idealnie pewnego, nie może się utrzy­
mać nuwet przy kursie pari.. Przypisu bo na- 
-eży temu, że m 3Dec drożyzny pieniędzy, ka­
pitalista woli lokować pieniąaze w przen rśle 
ub eskoncie weksli, aniżeli w rentach. Do 

świadczenie uozy, że wysoka stopa procentowa 
n.gdy nie sprzyja targowi rent, gdyż pozbawia 
go wiuln stałych nabywców.

Przypatrzmy się pochodowi zwyżkowemu 
kurta renty audtryackiej, kuóry trwał z górą 
lat dwadzieścia. Z końcem roku 1871 notowano 
wspólną rentę majową (papierową) na 60-70 za 
100, a srebrną na 7155, z końcem roku 1874 
miała papierowa renta kurs 69‘8U, a srebrna 
75-15; w r. 1878 spadła renta papierowa na 
61-65, sreorna na 62-80; w następnym jednak 
roku 1879, podniosła się znów papierowa na 
6910, si 6 orna na 70’70; w roku 1887 płacą za 
papierową 75 85- za srebrną 78 75; w r. 1888 
za papierową 82-25, za srebrną 83 10; w 1889 
za papierową 85 85, za sreorną 86'3u; w toku 
1890 zl papierową 90-10, za srebrną 9015; 
W r. 1892 płacą za papierową 97 95, a  więc już 
o 30 ct. drożej nić za srebrną.

W  roku 1894, jak wspomnieliśmy, wyżbj, 
zarówno papierowa jak i si-ebrra renta wspó 
na osiągnęły kurs paii. Teraźniejszy zatem 
kurs obu tych kategoryi rent odpowiada kur­
sowi z roku 1892. — W  ciągu lat siedmiu 
oa 1887 do 1894 pudniosła się zatem papieio- 
wa renta o 24 a sreDrna o 21% i w tym sto­
sunkowo krótkim czasie zarobiła publiczność 
posiadająca te renty na różnioy kursu sumę

przeszło 560 milionów zł. — W  owym to 
okresie z tego zysku aa zwyżce kursu rent po­
wstały olbrzymio fundusze rezerwowe mnóstwa 
austryackich kas oszczędności i funduszów 
pensyjnych.

Z powyższego zestawienia fiuktuaoyi kur­
su widzimy, że w roku 1871 dawała renta 
austryaoka s wym posiadaczom 7% dochodu, a 
w trzy lata późuiej spadł ten d ochód już tylko 
na 6%. — Spadek w roku 1878 był następ­
stwem wojny rosyj.iko-turockiej i już więcej 
się nie powtórzył. W  roku 1889 dochód z rent 
wynosił już tylko 5%, — p\zy dzisiejszym 
zaś kursie (około 98) — daje 4%% dochodu. 
Dla wielu ludzi, posiadających oszczędności w 
gotówce, snadak kursu reut, jesj nawet bardzo j 
pożądany i radziby oni, ażeby on jeszcze bar- i 
dziej się obniżył, bo wtedy pieniądze ulokowa- j 
■r e w rentach przynosiłyby jeszcze wyższy 
dochód.

Deklaracya hr. Ciary’ego —  Opozycya.
I iszą uam z Wiednia, 1& października:
Wczorajsza deklaracya hr. Olary ego od­

znacza się szczerością, prostotą i skromno/- ią. 
Nie zawiera ona nic takm g', coby z na~zej 
strony musiało wywołać protest. H i. Clary bp 
soaje orzy konstytucyi. Także Polaoy mg yje j 
zasadmozo nie negowali. Damagajac «ię roz-ze ■ 
rzen.a samorządu krajowego, zawszb mieli na 
myśli legalną znnanę konstytucyi. W tym  
w/ględzie tiadyoye nasze od znanej ’ rezolucyi 
sejmPwei r. 1868, aż do projektu adujsu hr. 
Wojciecha Dzieduszyckiego z r. 1897 zawsze 
pozostały te samo. Wi> ruokonsfcytuu/jae oświud- 
czeni- hr. Cla-y’ego nie mogę, nas więc' "ra^ać. 
Hr. Clary pragnie przywrócenia prawidłowej 
czynności parlamentu. To zupełnie ®ię zgadsą 
z wygłaszanym od 2 lat we wszystkich rezolu- 
oyach Koia polskiego życzeniem Erafy uporząd­
kowanie kwesty i językowej gabinet hr. Cla- 
ry’ego „nie zboczy od normy, przepisanej *aż- 
demu austryackif mu rządowi, szanując zabez 
pieczone konatytucyą równouprawnienie jeży­
ków krajowych, uwzględni prakiyozae potrze 
by jednolitej adminiitracyi* - Według najdalej 
sięgającej interpretacyi możnaby się w tem 
zdan..u dopatrzeć zamiaru uznar ia pewnych 
prerogatyw języka niemieckiego j».ko „pośre­
dniczącego -1, że zatem ma łiyó zabezpieczone 
ustawą jego używanie w delegacyi, ńtaa ue pan- 
stwa i władzac.u centralnych. Polacy nigdy nie 
zapoznawali tych potrzeb ,jednolitej admmi- 
straoyiu i nic hołdowali teorri równouprawnie- 
nir mechanicznego. Rozumne równouprawnie­
n i  nie w f  klucza pewnych ustępstw tam, gdzie 
tego wymQga praktyczna potrzeba. W  parla­
mencie można a la rigaeur dyskutować w 
dwóch jeżykach, jak w belgijskim. Ale nie po 
dobua w żadiiym parlamencie dyskutować w 7 
językach. To też posłowie polscy używania ję ­
zyka niomiockiego w rozprawach parlamentu 
nie uważali nig ly jako poniżania się, a także 
młodoczesi, jeżeli przemawiali w Izbie posel­
skiej po czesku to jedynie gwoli, demomtraoyi, 
ale nie w przypuszczeniu, że w pailimeucie 
austryackim. udałoby się prawdziwą dyskusyę 
prowadzić w innym języku, jak niamieokim. 
Jeżeli więc z odnośnego zdani i  hr. Ulary’ego 
Neue Freie Prtsse dziś wyprowadza wniosek, że 
gabinet jego jest nietyiko neutralnym i wier- 
nokonstytucyjuym, lecz także „ctntraliatycz- 
nym“, to na nas ta incynuaeya nie ry w r -.e ża­
dnego wpływu.. rozdrażniającego. Contr-alizm, 
który nie sięga dalej jak do zabezpieczenia 
koniecznej jednolitości administracyi, uin stra­
szy n&a. Pomiędzy takim centralizmem a sy­
stemem autonomicznym znajdzie się łatwo mo­
dus vivendi W każdym zaś razie witamy w 
deklarecyi hr. C ary'ego z zadowoleniem doDi- 
tne poduiesienie ekonomicznych zadań rządu. 
Primum vivere, dcinde philosophan. Austrya za­
nadto się rozpolitykowała, a tymczasem ościen­
ne państwa czynią ogromne postępy na polu

ekononiczaem. Czas najwyższy ze jąo się su­
miennie tą ważną realną podstawą publicz 
nego życia,

Wyjąwszy nUodoczechów, na prawicy de- 
1 laracya hr. C ląceg o  nie wywołała ani okls • 
sków, ani oznak niezadowolenia. Tylko młodc- 
czesi w trochę jaskrawy sposób zaznaczyli 
swe oburzenie i swe stanowczo n: epizyjazne 
stanowisko wobec nówf^b gabinetu. Oozywi- 
śoie werwą opozycyjną posłowie młodoczesoy 
pragną odzvskaó pokls.sk ' rozuam.ętni^nyoh 
mas , które teraz zbiegowiskami uliozaemi. 
w Pradze demonstrują przeciwko zniesieniu 
rczporząizeć językowyi li i przeciwko... Naro- 
dnim Lislom Zachodzi tylko pytanie, ozy w tej 
licytacyi zdołają przestrzegać granic, przepi- 
sauych solidarnością prawicy i umiarkowanym 
charakterem swych, sprzymierzeńców.

Z drugiej strony wnioski stronnictwa 
niemiecko-narodowego i postępowego, dotyczą­
ce oskaiżenia gabinetu hr. Thuna z powodu 
naoiużycń § 14-go, tudz:eż wniosek nagi | r‘y 
wszystkich stronnictw lewicy, dotyczący uchy­
lenia owego § 14 go z konstytucyi, zgodny 
z wnioskiem Daszyńskiego i frakcyi sooyali- 
stycznej, dowodzą , że lewica na drodze do 
wytrzeźwienia i powrotu do płodnej piacy par­
lamentarnej nio postąpiła wcale naprzód. Na 
nic się nie przyda zamknięci e drugiej sesyi, 
jeżeli porządek dzienny nowej zostanie od razu 
zatarasowany takiemi wnioskami czysto clemon- 
strafcywnego cha rakterii.

i  p p  i p Mmii.
(Telegramy Przeylądu).

Praya 20 października Według doniesień 
urzędowych, odbyły się antin-enheckia aemon- 
stracye w Jiczynie, Młodym Bolesławiu (Jung 
Bunzlau), (Jzesiawiu, Katnahurze, Nowem Mie­
ście, Rakonicar-h, w Łunach (Laun), Strako- 
wnoach i Nu wy cli Strako wicach. W  Łunach 
demonstracye przybrały . charakter easoesów 
anfcisemicbicń ; w mieszkaniach żydowskich wy­
bito przeszłe 60 szyb. 1)1 a przywrócenia i u- 
trzymania porządku wysłani tara 25 żandar­
mów Ze Strakowic i Nowych Strskowio do­
noszą, że podczas demonstraeyi pozamazywano 
na skrzynkach pocztowych napisy i orły ce­
sarskie.

Rra&ska dyrekoya poi-cyi ogłosiła wczo­
raj odezwę, w której ostrzega przed daiszem 
ekscesami i zapowiada, ze celem utrzymania 
poiządku i spokoju użyje się najostrzejszych 
środkó w.

Praga 20 października. Wieczorem fre- 
kweneya na placu św. Wacława była znowu 
silniejsza, spowodowana napływem ciekawych 
przeohoduiów. Żywiołu żądnego awantur było 
mało. Polioya, którapoezymła, daleko idące pizy- 
gofowania, nie dopuszczana n igdzie do groma­
dzenia się większej ilości ludzi. Na przedmie­
ściu Wmohiady skonsygnowano pół batalio­
nu piechoty. Tylko w ulicach powyżej piacu 
św. Wacława zbił się w Kilku miejscach tłum 
w drobue gromadki. Przy t Jzymywauiu po­
rządku aresztowano ogółem ó usób, a m.ędzy 
mmi dwóoh maiych chłopcć w |  którzy przed 
konną źandarmeryą rzucali kulki strzblające. 
Około 10-tej wieczorem panował wszędzie zu­
pełny spokój.

Berno (morawskie) 20października ZPrze- 
rową Prośoiejowa, Trebicz, Boguszowie i ELo- 
jetyna donoszą o rozruchach, Które tam one- 
gdaj wybuchły i m.ały przeważnie antyse­
micki charakter. W Pizerowie przeoiągał uli­
cami po zgromadzeniu tium, Ziożony z 3000 
osób, śpiewając piosm lub wrzeszcząc. Ponie­
waż żandarnmryi podostatkiem nie było, za­
żądano asysteneyi Kawaleryi. Z tłumu rzuca­
no na dragonów kuIUl strzelające, a wskuieu 
tego konie ich zaczęły się płoszyć. Kilka osób 
potrąconych przez spłoszone konie, upadł > na 
ziemię, a trzy z nich z ostały lekko skale­

czone. Jakieś indywiduum, które podobno 
rzuciło na dragon? kamieniem, otrzymało od 
niego cięcie szablą. Na zarządzenie starosty 
cofnięto następnie kawałeryę. Na placu Żerc- 
ryńskim wybito w oknach żydowskich wszyst­
kie szyby Burnrstrz wydał obwieszczenie, w 
którem przestrzega przed ekscesan i.

Co i o ezem piszą,
1 "Wielkopolska, ta kolebka naszego narodu, 

jest nader bogatą w legendy i haście, groby 
przedhistoryczna i kurnaay i w..ele, wiele pa- 
miąftak naszej przedhistorycznej i świeższej 
przeszłości. Groby i kurhany niszczy kultura, 
pamiątk’ przechodzą w wrogie ręce i wzboga­
cają obca nam muzea i zbiory prywatne, słu 
źąc do fałszowania h istoryi,' a legendy i baśnie 
zacierf ją się coraz więcej i jeszcze jedna albo 
dwie generacye się usuną, a wszystko zaginie, 
co riospisaue Szkoda wielKa bo w tych poda­
niach i baśniach przedstawia się charakter na­
szych praojców^, ich życie, ich poezya, w tych 
legendach żyli bohaterowie i tężyzna.

Jedną z takich legend, przywiązaną do 
miejscowości w Wielkopolsee, podaje nam w 
Dgiennihi poznańskim jeden ze starszyoh oby­
wateli poznańskich Pisze on Łań :

Kiedy jeszcze byłem pacholęciem, prowadził 
główny trakt wozowy od granicy tak nazwanego 
Królestwa dolskiego t. j. od Warszawy do Pozna­
nia przez Wrześnię i Neklę. Nie było wówczas nawet 
szosy, a drogi wogóle złe, trzeba więc było długo je­
chać i co 3—4 mil konie odpasać, kto nie miał 
przeprzęinych... Jechałem razu pewnego z matką 
i bratem tą drogą w czerwcu. P er wszą to była 
nasza wyei6czka tak daleKo i to do stolicy naszej 
dzielnicy, więc Dyło pe^ne podniecenie _ ciekawość 
wytężona. ''Wyjechawszy rychłym rauK.tm z okolicy 
Witkowa, musieliśmy minąwszy Czerniejew popasać 
w Neklaku. Neklak. to obszerna drewmaua karczma 
i zajaw i wśród lasów do dóbr Naaiełckich należą­
cych. Takie karczmy już tylko w wrehodaiej Ga - 
licyi i zabranych prcwincyach widzialne, nawet 
w Królestwie ich już enyba me ma. izba gośwuna 
to obszerna sala, zajmująca połowę budynku, z pie­
cem ; kominem, służy w raz.e potrzeby, za sypial­
nię dla licznego pocztu podróżnych, zaskoczonych 
ciemną nocą, albo deszczem lub zamiecią. Słoma 
lub si mo zastępowały wówczas łóżka i matorace 
na- sprężynach, a niezbędny .tłómok w każdej po 
dróży zamożniejszej rodziny, dostarczał pościeli 
i bielizny. Rozwieszona makata, dywan albo prze­
ścieradło rozdzielały obszerną salę na odrębne sy­
pialnie. Diugą połowę budynku zajmowała szyn • 
kuwnia ze skiepi ’ieni j -łączona i mieszkanie kar­
czmarza, czyli jaK dawniej w tej części Polski na­
zywano „gościnnego11, a stajnia była czasem w śro­
dku budynku, czaoem z boku, a czasem w osobnym 
budynku NekluK był przedzielonym stajnią i wja­
zdem Na Nsklaku dzierżył lwądy, był gościnnym 
wysłużony kucharz państwa Skórzewskieh, ówcze­
snych dziedziców Nekli, Imci Pan Kobusiński. Kie­
dyśmy się zbliżali do popasu a stangret trzaskaniem 
z bicza sygnalizował gości Jla karczmy, uderzyło 
mnie żegnanie się krzyżem ś. p?rnaszej matki, tak 
samo i służby, stangret zaczął półgłosom „Pod 
Twoją oDronę1, a me,tka uroczyście nam posie­
działa, że znajdujemy się na grobli Twardowskiego. 
Rozglądaliśmy się więc na lewo i prawo, przed 
i za siebie, szukając Kusego lub jaki ego nadzwy­
czajnego zjawiska, ale po obu stroneb grobli wi­
dzieliśmy tylko śliczny żywy las podmokły, 
podszyty właśnie kwitnącą czeremchą, malinami, 
leszczyną.

Kiedyśmy s.ę w za.ażizie rozgościli, a loitaj 
zaczął się krzątać koło śniadania, poprosiliśmy ma­
tkę o pozwolenie przechadzki po lesie, co słysząc 
poczciwy Koousinski ofiarował nam się za przewo­
dnika i w razie potrzeby obrońcę. Wyruszyliśmy 
zaciekawieni, śliczny był dzień, las pełen kwiatów 
i woni, ożywiony różnorodnemi głosami ptactwa, 
w czem dominowały kuKułki i dzikie gołębie — 
istne cuda przyrody.

\ Grobla pmsczysta, nieregularna w szerokości

i kierunku, wśród nizin i bagna, a długa na jaki# 
IM —2 kilometrów, jest- dziwnem zjawiskiem, aie 
w nahzym wieku (10—12 lat) ani geologia, ani 
dilluvis i alluvia głowy zaprzątać nie mogły , dla 
nas byio pewnikiem, że ta grobla jest dziełem 
czarta, w tem nas jeszcze utwi<*"dził pan Kobusiń- 
ski, który nam całą legendę z takiem przejęniem 
opowiedział, jak gdyby był pierwszym, który się ta 
groblą przejechał:

Kiedy Imci, Pan Twardowski kosztem swej 
dumy posługi dyabła przyjął, wypadało mu do Po­
znania dojechać, a że mu soieszno było, kazał Bo­
rucie drogę w najprostrzej linii upatrzyć, a gdzie 
potrzeba naprawić. Boruta biegł, a przyszedłszy do 
puszczy Nekieiskiej, przekonał się, że pan Twar­
dowski musiałby zagrzęznąć z swym taborem i ko­
lasą, albo znacznie drogi nadłożyć ; więc ścńjgnąwsz] 
pludry, ,^ł piasek w nich nosić i groblę sypać. 
W pospiechu nie wytunął prostej linii, a kiedy już 
prawi > połowę nasypał, spotkało gt nies «częście 
jakie się i zwykłym śmiertelnikom przytrafić., oto 
przei wałr mu sie jedna nogawica, piasek naraz 
wyleciał i utworzył s.ę pagó-ek, oboK ktorego za­
głębienie grobli a raczej przerwa, świadcząca z ja 
kim pospiechem i zamachem pan Eoruta tiudne za­
danie wykonywał. Nie mógł biedny Boruta biędn 
naprawić, bo Twardowski tuł za nim spieszył, a tu 
trzeba resztę grobli jedną tylkp nogawioą dosypać, 
wiec pir.sku oszozędzać, stąa też groola już je#* 
węższą i niższą. Imci pan Twardowski dyabła okru 
tnie złajał, skoro pie-wszr powózka z kuchnią na 
pi zerwanej grobli zagrzęzła i dyabeł musiał piasku 
z boku podsynaó, aby furgon wyciągnąć. Te kupy 
podsj panego piasku są jeszcze dziś w;doczne w miej­
scu krytyeznem, jak również i zagłębienie, wyryte 
łbem dyabła. który się musiał w zagłębienie grobli 
położyć, aby po jego ciemku pan Twardowski 
z całą kalwakatą przejechać mógł.

Pan Kobusiński twierdził( że to na Nekl&ku 
Twardowski na malowanym koniu barcował a dya- 
bii brodami żydowskienf dach karczmy poszywali, 
ale nie miał n? to żadnych dowodow, a karczm. 
była tylko sosrowemi gon uam, pokrytą, kijdy ją 
widziałem — no i co prawda, to owa karczma byt* 
w Rzymie pod Gąsawą, co stwierdzili historycy i 
archeologowie.

Dz’ś podobno ani śladu z Neklaku i karczmy, 
grobla Twardowskiego porosła sosnam. bagn_ osu­
szone, a o legendzie zapominaj?, powoli, bo ci sta­
rzy, kbórzy się Jiegual: krzyżem św., kiedy wcho­
dzili albo wjeżdżali na groblę dyabelską, już po­
marli albo wymierają — a dyabii ustąpić musieli 
pierwszeństwa innym potężniejsi pm i bezwzględniej­
szym, przeciw ktoryn i krzyż św. nie pomaga.

Rada miasta Lwowa.
Lwów 20 października

Wczoraj Rada przystąpiła odraza do po­
rządku dziennego.

P. dr. S t a i c z e w s k i  referował przyję­
cie w zarząd gminy sześciu fiłndacyj. Są ho 
fauoaoye: im. Duoheńskiogo dlf terminato­
rów rzemieślniczych, sierót na zapomogi; 
im. Kaspra i Apolonii Boozkowskich: a) na 
posag.’, dla dziewcząt sierót pc rzemieślnikach, 
b) na zapomogi dla terminatorów lakierniotwa; 
o) na fundaoye mszalne w kościele 0 0 . Kar­
melitów we Lwown, i d) na urządzanie wie­
czerzy wigilijnyoh w domu ubogich im. św. 
Łazarza, oraz im. śp. Sylwestra Iwanowicza 
na zakładanie ogródków froeblowskich i na 
stypendya dla kandydatów i kandydatek soim- 
naryów nauczyo elskioL- jakoteż na utrzymy­
wanie kopce Unii Lubelskiej. Legaty na te 
fundaoye im. Sylwestra Jwanowicza wynoszą 
ogółem 2100 zł., a wskutek tego nie mogą 
jeszcze wejść w życie.

G-rnina była również obligowaną o przy­
jęcie w zarząd fuuaacy.’ śp. Przemycanego, 
który pozostawi! około 70.000 zł. w połowie na 
fundację dla bursy studenckiej i w  połowie na 
założenie internatu dla Ojczyznir zasłużonych 
mężów, Jednakże ze wzgięlu, że gmina w myśl 
testamentu śp. Przemyckiego musiaiaby dać

1)
R.  D E M B I Ń S K A .

N i e w i n n y  f l i r t
N O W E L A

— Powiedz mi Różo, ale szczerze, otwarcie, 
cez wybiegów, oo znaczy u ciebie ten flirt ? 
D oiebio, która z najsilniejsze, miłośoi, niemal 
idealnej, wyszłas za mąż i dotąd kochasz swe 
go męża, która swoich dwóoh synKĆw za naj­
większe skarby świata uważasz?, nimi się szezy ■ 
jisz, k tó re— bez poohleustwa— tysiące innych 
przymiotów posiadasz,.. Na co ci ten sport, tak 
nielioujroy z twoją uczciwością — no i z re- 

bŁ” zi8-kOuliają0Ł'i m^ a‘ dobrej żony, za jaką
- Lino, cóż miłość do męża mo-

Ż * Mircem? Ty nic a nio e-
apr-ułk l, ’i° n>™ zi Ute rozumiesz,

_  uómaczyła Róża -  to mnie dziwił bo je­
steś spryt nu i Subtelna w rozróżnianiu światło­
cień. życiowych. Świat W Ogóle jest zbyt zmate- 
ryaiizowany- * by rąógł pojąó całą finezye flirtu
niewinaeg który jak u mnie naprzykład ;est 
Uawet poniekąd dobroczynny. Ze ii_ni tego nie 
rozumieją, nie dziwie się ale ty ?...

Tu pani Karolina zaczęła się śmiać na
dobre w hoeo tych wy won ów przyjaciółki, któ

jej bynajmniej nie przekonały 
— Śmiejesz się, bo sam a jesteś nieznośnie 

' ^ a tn ą , al< gdybyś tak spróbowała fli-tu, to 
*^óawiłLby ś ślę trochę, bo to jest weaoła roz-

Ńo, moja Różo, ja, i flirt! Wyobraź to 
jeżeli możesz, bo ja  nie mopę. Wreszcie 

wzbj to powiedział Kazim ,erz?

— Twój mąż jest szkaradnym zazdrośniKiem, 
a podlegając mu tak we wszystkiem, zrob. sz z 
niego w końcu dziwaka. Za to mój Alfred jest 
prawdziwym wzorem mężów: cieszy się, gdy 
jestem wesoia i gdy się dobrze bawię; sam na 
wszystkie strony flirtu j» z mężatkami i z pan­
nami, a potem gdy jesteśmy samu opowiada­
my iobie wzajemnie o naszych sukcesach i aż 
kładź icmy się czasam ze śmiechu. Napizykład 
kiedyś ta wy kwitną Tora, której ja n Le cier­
pię i którą zawsze nazy “»am Wiktą, przymusiła 
AlKeda, żeby z nią pojechał na spacer—w samo 
południe; słońce piekło, a on, biedak przez dwie 
godziny zasłaniał j% parasolką, gdyż sama po­
woziła. Przeklinał ją w duchu niewątpliwie, 
jednak gdy wrócili do domu, a ona dziękując 
mu, zapyiała, czy bardzo się utrudził, -  od­
rzekł: „O nie, pani, to były nsj-zuzęśli wsze 
chwile w mein życiu“. I  wyobraź sobie, ta 
Wiktorya wzięła to za prawdę.

— I  ty, Różo, wpadasz pewnie w takie sa­
me pomyłki ?

— O nie. nie, bo ze mnie wi dki niedowia­
rek. Któżby flirt brał na seryo ?

— No, a jakby tak kiedy panu Alfredowi 
sprzykrzyło mę to ? — spytała pani Lina.

Tu Róża rzuciła na ziemię robotę, którą 
trzymała w ręku i w całej swej sinukłuj pu- 
oWwie stanęła :rzed przyjaciółką w rannym, 
blado-niebieskim fularowym szlafroczku i w 
maleńkim, zręcznie upiętym czepeczku z tej sa­
mej ms teryi, na włosach kasztanowatych, z po­
łyskiem złotawym. Jej ciemne oczy rzucały 
dyski oburzenia i powiedziała:
. G-dyoy mi . edykolwiek w życiu Aired 

uit wierzył i  o zuradę posądził mnier w tej 
ramej ohwili otrułabym <ią'

Przerwała tę apostroię pani Lina słowami :
— A pan Zbigniew ułożyłby wtenczas prze­

pyszny sonat na twoją cześć pod ty tułem : 
„Otruta róża“.

— Nie, nie żartuj ze mnio w ten sposób, ot 
raczej pomówmy rozsądnie... Widzisz, Zbigm >w 
potrzebuje kogoś kochać koniecznie; on nie 
flirtuje, on kocha, po swojemu — ma siu rozu- 
m .eó — ale kocha. Gdybym ja go odepchnęła, 
wpadłby w ręce tej zimnsj kokietki WiKtory , 
która poluje na niego dosó widocznie; ale me 
dam go jej — o nie — ona zmarnowałaby tę 
piękną poetyczną duszę, ktura koniecznie po­
trzebuje przytulić się do auszy uczc, wej kobie­
ty, Z takugo stosunku duchowego tworzą się 
zwyKle arcydzieła poazyi Czyżby Petraika był 
napisał tyle cudownych rzeczy, gdyby nie 
Laura? Tusho, gdyby nie Leonom?

Po chwili zaś, porzucrjąo ton poważny, 
dodaia.

— To strach, jakie ty miniabyś powodzenie, 
flirtując trochę — no i wiele dobrego mogła­
byś zrobić przez tęniawmni, zabawę. Popróbuj 
tylko... Słuchaj — mo./iła dalej Róża, zapala 
jąc się ooraz więcej, aby przekonać przyjaciół­
kę — zwołamy ankietę, ntóra pędzie obrado­
wała pod mojem przewodnictwem nad wpły­
wem flirtu na ustrój społbczny. Różne kobietki 
będą przemawiać, a w końcu zdobędziemy cię 
i zaciągniesz się do naszego szeregu.

— Nigdy w świecie niu potrafiłaby n flirto­
wać ; raczej poślij mnie pacyfikować Sudan. 
Ja, widz-sz, muszę bardzo na siebie uważać, 
ponieważ mam córkę. Dobra sław? matki spa­
da na córkę, — zarówno, jak  1 zła. JaLież świa­
tło rzuciłoby to na Lunrę, gdy dorośnie gdy­

by mówiono. „Mama była bardzo wesoła, ociy 
szereg admnatorów ciągnęła za sobą.*4 Och, 
nie chciałabym tego dla mojej jedynaczki. Ty 
masz synów — na nich nie spadają błędy 
matki.

— Bo ty k o n i e c z n i e  upierasz się — broniła 
s:ę Róża — nazpwaó błędem to, czem ja wiele 
dobrego robię. ,

— Naprzykład?
— Zaraz ci tego dowiodę. Hrabina L. dzię­

kowała ml kiedyś uroczyście, że trochę zbała­
muciłam jej Aaasia. Chłopak — wyobraź sobie 
— me chciał się uczyc po francusku; będąc 
dzieckiem, uciekał jak od powietrzu, od bon — 
a teraz, mając lat dwadzieścia, ucieka od me­
trów. Nio zupełn- nie czytał, jaK nu się 
skarżyła matka. Od chwili, w której rm to 
wyznała, wzięłam chłopaka w obroty: oiągle 
go zapytuję, ozy to, lub „ * o dzieło cj ytał, a 
on, chcąc nu się przypodobać, po całych no­
cach czyta. Nigdy zaś do niego nie przema­
wiam inaczej, ja r  tylko pc francusku. Początki 
były komiczne. Czerwienił się biedak powyżej 
uszu, lecz teraz coraz to więcej nabiera wpra- 
wy w języku i znajomości literatury francu­
skiej i zrobię z niego ozłow_eka.

— Bardzo pięknie, lecz zechciej mi teraz 
wytłomaozyc — iń^gów ałą  dalej pani Lin? — 
ten flirt z hrabią W ł  idysławem, człowiekiem 
żonatym i mającym okoio 40-tu lat.

— Nie potępiaj go, noja droga, i wiedz, że 
i z jago powodu nie robię sobie wyrzuuów, bo 
primo mu on okropnie głupią żonę, a secundo, 
gdyby me flirtował że mną, to ciąłby się zła­
pać jakiej dumie z półświatka i wydawałby na 
nią ypieikię sumy- To teć jego połowioa winna

iLi bezgran.ozną wdzięczność za to, że go cier­
pię koło siebie.

— A, -oi dwaj „bracia Marnmrki“, którzy tu 
codzień konno przyjeżdżają, oodzień trzy mile 
się trudzą byle tylko usłyszeć jakie sł< vko z 
ust twoioh?

— Tych me zniosłabym w mieście am chwi­
li, ale tu, na w fl, nie ma wyboru, niech s’'ę 
przy innie cywilizują.

— A więc i tu flirt dobroczynny. Lecz cóż 
ci winien ten biedoy inżynier, który budtje 
drogę w waszym majątku? Przychód?" do do­
mu wie ozorem, po całodziennej pracy chc iałby 
sodi6 wyroeząó, a ty, zamiast mu wyświadczyć 
n&iwiększe dobrodziejstwo, posyłając mu cbhd 
i herbatę do jego pokoju, każesz go pros'o do 
sienie. Musi się przeł terać, przymuszać do 
grzeczności, a ty jeszcze po obiedzie zaszczy­
casz go rozmową bez końca.

— Ta masz raoyę — rzekła, śmiejąc się Ró­
ża. — Tego wyzyskuję cokolwiek, bo jeiu inte­
ligentny, wychowany za granicą, przesiąknięty 
wyższymi "dealami, nie tą jeduostronnosoia, 
Która cechuje naszą młodzież, porusza kwestye 
niepowszednie, a przy ten m Le rozmawiać, oo 
taKże jest rzeozą niezwykłą. Do tego ma prze­
śliczne usta, .akicL. nigdy w żyoiu u żadnego 
z mężczyzn nie widziałam

— I jest porrądmo łysy — przerwała pan 
Karolina — a jako taki, nie może sie znowu 
zanadto podobać.

— Jak komu — odparła Roza. — Ja  więoej 
zwraoan s  to uwagę, oo kto ma w głowie, 
niż na głowie.

(Ciąg dalssy naatągu
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bezpłatnie grunt pod budową bursy studenc­
kiej, który kosztowałby około 20,000 zł., a że 
a drugiej strony gmina nie miałaby ładnego 
wpływu na rozdawnictwo miejsc w tej bursie, 
gdyż ono zastrzeżone jest testamentem W y­
działowi krajowemu, przeto gmina uchwaliła 
wczoraj n i e  p r z y j m o w a ć  tej fundaoyi 
w zarząd.

Przy tej sposobności zainterpelował p. 
R  i e d 1 prezydenta, czy prawdą jest, że na 
fundacyę sierocińską śp. Czarkowskiej-G-olejew- 
skiej uczyniono zamach. Prezydent dr. M a ł a- 
e h o w s k i  odpowiedział, że w istocie śp. Czar­
kowska- G-olejewska utworzyła furdacyę w wy­
sokości 122 000 zł., którą jednak później cofnę­
ła. Ponieważ zaś pieniędzy tych nie podjęła 
z Banku hipotecznego, gdzie były w depozycie, 
a nadto nie odebrała aktu fundacyjnego, będą­
cego w posiadaniu gminy, przeto obecne sta­
rania ordynata Czarkowskiego-Golejewskiego o 
podjęcie tej sumy z depozytu bankowego speł­
zły na niczem, gdyż i gmina upomniała się 
o twoje prawa i nie przyjęła ofiarowanych so­
bie 20.000 zł. odstępnego, a nadto w obronie 
legatu wystąpiło i Namiestnictwo i fiskus. Cała 
ta sprawa jest obecnie przedmiotem procesu i 
nie ulega wątpliwości, że ordynat procesu nie 
wygra.

Następnym punktem porządku dziennego 
była sprawa lokalu dla paralelek szkoły im. 
Maryi Magdaleny. Ze sprawozdania referenta, 
p. dra G e r s t m a n a  wynika, że komisya wy­
brana dla tej sprawy na posiedzeniu po- 
przedniem orzekła, iż lokal, wynajęty przez 
Magistrat bez upoważnienia Rady w realności 
p. Makowioza przy ul. Wronowskich, odpo­
wiada swemu przeznaczeniu.

Po bardzo rozwlekłej dyskusyi, pod pre- 
syą obawy, iż p. Makowicz mógłby sobie rościć 
do gminy pretensye o odszkodowanie za poczy­
nione już z upoważnienia Magistratu adapta- 
cye, uchwalono zatwierdzić wynajm lokalu 
w  realności p. Makowicza.

Następnie p. dr. Ć w i k l i ń s k i  refero­
wał sprawę reorganizacyi szkoły wydz. żeńskiej 
im. św . Jadwigi na wyższy zakład naukowy o 
kursach licealnych. Referent postawił wnioski 
o zapytanie Rady szkolnej k ra j , co słychać 
z zatwierdzeniem planu naukowego dla proje­
ktowanego zakładu wyższego, oraz ozy Rada 
szkolna poparła petyoyę gminy do ministerstwa 
wyznań i oświaty o subwencyę na ten proje­
ktowany zakład, wreszcie o wniesienie petycyi 
do Sejmu o subwencyę krajową na rzecz tego 
zakładu. "Wnioski te spowodowane zostały re­
skryptem Rady szkolnej, w  którym ona przyj­
muje do wiadomości zamiar gminy utworzenia 
zakładu wyższego naukowego żeńskiego, a za 
milczała zupełnie o przedłożonych jej planaoh 
naukowych i prośbie o poparcie prośby gminy
0 subwencyę rządową. Fakt ten ostatni tłóma- 
ozy się jednak tem, że rząd daje subwenoye 
dopiero takim zakładom, które już istnieją. Na 
razie zaś pozostają trzy klasy wydziałowe i 
cztery klasy szkoły pospolitej, a nadto czwarta 
(ósma) klasa szkoły wydziałowej, dopóki reor- 
ganizacya nie nastąpi.

Z powodu braku kompletu zamknięto przy 
tej sprawie posiedzenie o godz. 9J/a.

Z izby sądowej,
(Proces Kasy oszczędności.)

Lwów, 20 października
Wczoraj po przerwie przesłuchiwano 

dwóch świadków, któryoh akt oskarżenia 
wprawdzie nie cytował, ale których przesłu­
chanie okazało się potrzebnem wskutek nowe­
go faktu, który wypłynął na jaw w toku roz­
prawy, a mianowicie faktu istnienia dwó -h no­
wych tajnych kont na rachunek Szozepanow- 
skiego. Konta te nosiły nazwiska Heinricha i 
Pindera

Przesłuchano więo najprzód p. Konstan­
tego H e i n r i o h a ,  właściciela realności, po­
przednika p. Łodzińskiego, tego samego ozło- 
wieka, którego kiepskiej gospodarce przypisują 
w  pewnej mierze niepowodzenie Gzczepanow- 
skiego. Zeznał on, że w r. 1892 istotnie Zima 
otworzył konto na jego imię na rzecz 8zczepa- 
nowskiegc, sam nawet dał na to ozęśo podkła­
dów . Na konto to wybrano różnemi kwotami
148.000 złr., które według ksiąg Kasy zostały 
w  r. 1895 spłacone. Po zamknięciu konta nie 
odbierał świadek żadnych papierów.

Natomiast św. Karol P  i n d e r, kasjer 
banku kredytowego, opowiada, że wybrał 
wprawdzie na swoje konto w Kastó około
20.000 złr., al9 o sumie 300.000 złr., która na 
tem konoie figuruje, nic a mc nie wie, Jego 
nazwiska poproetu nadużyto, tak jak nazwiska 
d-ra Liliena.

Przewodnicząoy oznajmia, że zażądał z 
Kasy ekshibitu, odnoszącego się do konta p. 
Pinaera, ale ekshibitu tego nie znaleziono, do­
starczono tylko odpis protokołu do odnośnej 
liczby, który zawiera tylko te słow a: rPrzed­
miot — Z. Marohwicki — w sprawie rachunku 
bieżącego 757“ (tj. rachunku Szczepanow- 
skiego).

P. Heinrioha zaprzysiężono ex post, p. Piu- 
dera wcale nie zaprzysięgano.

Prokurator zapytuje osk. "Wędrychow- 
skiego, jakim sposobem znaleziono na asygna- 
tach, odnoszących się do owych dwóch kont, 
wzmianki o podkładach, skoro według ksiąg 
były to tylko akredytacye chwilowe bez pod­
kładów. Oskarżony nie wytłómacza dostatecznie 
tej okoliczności, a kiedy i przewodniczący po­
rusza kwestyę, jak  mógł Zima te szacherki 
przeprowadzać i nie narazić się, żeby mu bu­
chalter spadł na kark, odpowiada oskarżony, 
że na Zimę spadał już nawet komisarz rządo­
wy, a nio mu się nie stało.

P. Łodziński dorzuca do zeznań tych 
świadków to, że konto Heinricha istniało także
1 w księgach Szczepanowskiego do r. 1895, 
kiedy wyrównane zostało.

Św. K a z u b s k i ,  były buchalter w biu­
rze Szczepanowskiego, opowiada, że w chwili, 
gdy objął w r. 1895 prowadzenie ksiąg Szcze­
panowskiego, były one bardzo niezupełne i wa­
dliwe tak, że świadek musiał je rzuoić do kąta 
i nowe założyć. Konta Kasy oszczędności oso­
bnego nie prowadzono, w biurze Szczepanow­
skiego nie wiedziano również nic o żadnych 
ukrytych kontach, ani o wydawaniu papierów 
na podkłady.

Następnie odczytano zeznania radzoy na­
miestnictwa p. Dobrowolskiego, który w  roku 
1899 badał rachunki "Wolskiego i Odrzywol­
skiego, które znalazł w porządku, oraz ra- 
ohunki Szczepanowskiego, które były w po­
rządku dopiero od czasów objęcia administra- 
cyi przez p. Łodzińskiego. Odczytano dalej pi­
sma peszteńskiej Izby handlowej oraz Izby han­
dlowej lwowskiej, wydające fachową opinię o 
kuksach i walorach Polkego; opinia ta  znaną

już jest z aktu oskarżenia. Przeczytano także i 
wykaz długów banku kredytowego w Kasie, 
wynosiły one do końca z. r. 1,122.000, na co 
dano tylko 749.000 zł. podkładu; w czasie runu 
spłacił jednak bank swój dług Długi banku 
umieszczone były na różnych kontaoh, ozna- 
ozonych nazwiskami urzędników banku u p 
Pindera.

Dr. Aszkenazy zapytuje obecnego na sali 
w charakterze rzeczoznawcy p. Koczyndyka, 
byłego buchaltera Kasy oszczędności, dlaczego 
to się działo, bo przecież to jest ta sama spra­
wa, co z kontami Kuhnela i Frólioha. P. Ko- 
czyndyk odpowiada, że to czyniono w celu 
uniknięcia wielkich podatków, że on jednak 
zrazu nic nie wiedział o tem i dopiero raz do­
wiedziawszy się o tem, że bank kredytowy ma 
dłusri w Kasie, wpadł na to, że to są długi 
wykazane na kontach urzędników, lecz w ce­
lach oszczędnościowych tolerował tę metodę.

Dr. Grek postawił w celu uzupełnienia 
rozprawy przeciw bw»ieu klientowi różne 
wnioski: żeby zawezwano na świadka p. Brzo­
zowskiego. starszego inspektora kopalni w Mo­
rawskiej Ostrawie, którego zachęta i opinia 
głównie spowodowała Szczepanowskiego do 
kontynuowania kupalni myszvńsk:ch. P. Brzo­
zowski był w roku 1894 w Myszynie i widział 
owe wszystkie budynki, urządzenia itp., na 
które poszło według zeznań Szczepanowskiego 
2 miliony, więc świadek z autopsji swojej 
stwierdzi, czy obraz ówczesny kopalni myszyń-' 
skiej odpowiadał sumom nakładów. Żąda także 
obrońca zawezwania na świadka p. Gorayskie- 
go, któremu pau Szczepanowski z początkiem 
roku 1899 powiedział, że ma jeszcze długi na 
kontaoh Kiihnel i Frolich i radził się. czy ma 
iśc z tem do marszałka, wreszcie dra Opol­
skiego, który poświadczy, że w ostatnich la­
tach stan zdrowia Szczepanowskiego nie po­
zwalał mu się zajmownć źadnemi interesami.

Zażądał w końcu obrońoa zarekwirowa­
nia ksiąg z biura Szczepanowskiego - w oelu 
dorywczego sprawdzenia, czy cyfry wydatków 
podane przez Szczepanowskiego podczas roz­
prawy są prawdziwe.

Potem odozytano niektóre zeznania Ziimy, 
w sprawie kredytu udzielanego urzędnikom.

Mówiąo o długach Banku kredytowego, 
usprawiedliwiał je Zima tem, że w początkach 
lat ośmdziesiątych po upadku Ka^y załiozko- 
wej, Banku włościańskiego, Banku kryłoszań- 
skiego, Bank kredytowy uczuł się zachwia­
nym i wtedy to ks. Adam Sapieha prosił śp. 
Tamawieekiego o większy kredyt w Kasie, 
mówiąc : „Bank kredytowy, to ja! Spodnie 
ściągnę, a Bankowi upaść nie dam“.

O kredycie "Wędryohowskiego podaje Zi­
ma, że był udzielony początkowo na imię żo- 
ny jego, która ma jeszcze zobowiązanie wzglę­
dem Kasy cszozędności 13.000 zł. Zobowiązanie 
to powstało z tytułu procentów, jakie należały 
się Kasie od długów poprzednio zaciągniętych 
przez Wędryohowskiego na imię żony, oraz 
na weksle podpisane przez Wędryohowskiego 
wspólnie ze Szczepanowskira.

Prokurator Heyderer oświadczył, że zga­
dza się na wnioski dr. Greka,

Koniec posiedzenia o godzinie 2*/4 po 
południu. * * *

Na początku dzisiejszego posiedzenia ogło­
sił przewodnicząoy uchwałę trybunału co do 
wniosków d-ra G reka; uohwałą tą  odmówiono 
wezwaniu na świadków pp. Brzozowskiego i 
Gorayskiego, postanowiono natomiast wezwać 
d-ra Opolskiego i zarekwirować księki rachun­
kowe z biura Szczepanowskiego.

Odczytano potem zeznania d-ra Pawła 
Dąbrowskiego, obecnego syndyka Kasy, o 
stanie, w jakim zastał księgi i bilanse Kasy. 
Z zeznań tych, podających już znane szczegó­
ły, podnieść warto ohyba to, że szczegółowe 
wykazy zwłaszcza rachunku bieżącego były 
fałszowane tak co do liczby stron, ko­
rzystających z rachunku bieżącego, jak oo do 
poszczególnych kwot pobranych. Dalej odozy­
tano zeznania p. Piskozuba, buchaltera Szcze­
panowskiego, poprzednika p. Kaąubskiego, 
który w zezj aniach swyoh usprawiedli­
wia się z zarzutu wadliwego prowadzenia 
ksiąg przed r. 1895 tem, że większą część in­
teresów załatwiano po za księgami, nawet o 
sprzedaży Schodnicy uio nie zanotowano. 
W końcu odczytano także zeznania p. Tomasa, 
buchaltera firmy "Wolskiego i Odrzy wolskiego 
w sprawie ostatniej wypłaty na konto Liliena, 
oraz zeznania pani Wandy Szczapanowskiej, 
wdowy 70 letniej, w sprawie zwrócenia jej 
przez Zimę depozytów w styczniu br. Twierdzi 
ona, że zwrotu tego sama nie żądała, a papie­
ry, stanowiące ów depozyt, oddała dawniej na 
podkład rachunku syna bez żadnych zastrzeżeń.

Okazano potem sędziom przysięgłym plan 
sytuacyjny lokalu Kasy oszczędności.

Dalej przesłuchiwano św. Jana B r a j e r a ,  
właścioiela dóbr, który był przez lat 9 człon­
kiem dyrekcyi Kasy. Opowiada, że posiedzenia 
dyrekcyi były szablonowe, dyskutowano tyiko 
o sprawach hipotecznych. Świadek sobie tylko 
przypomina, jak raz przed 3 laty mówił coś 
Zima o redukcyi portfelu. Zresztą sprawy do­
tyczące owego działu wyłuszczał Zima, ale po 
posiedzeniach, mówił np. wtedy także, że 
weksle stowarzyszeń traktuje inaczej jak zwykłe. 
Kiedy w lecie r. 1898 rozeszły się pogłoski o 
długach Szczepanowskiego, świadek udał się 
dc Zimy o wyjaśnienia, a Zima mówił mu, że 
jeżeliby nie dał korzystać ludziom z kredytu, to 
byłaby to „Greislerei" i ująwszy świadka za 
ramię, powiedział:* „Jak mnie kiedyś nie bę­
dzie, to zobaczycie, oo Kasa straciła". Br^jer 
poszedł potem do jednego z najwyższych dy­
gnitarzy i oświadczył mu, że chce zrezygnować 
z godności cenzora i dyrektora. Ów dygnitarz 
jednak radził mu na razie się z tem wstrzy­
mać, aby nie ohudzać niepokoju. Opowiada też 
świadek, że swego ozasu przychodziło między 
radzcą Kleebergiem a Zimą na posiedzeniach 
do gwałtownyoh soysyi z powodu portfelu i 
cenzorów, tak, że — jak się wyraża świadek — 
zdawało się nieraz, iż przyjdzie do katastrofy.

Na tein ukończono dwie główne części 
rozprawy, poozem przewodniczący przystąpił do 
rozpatrzenia zarzutów dodatkowego aktu oskar­
żenia, o ile się one odnoszą do "Wędryohow­
skiego.

Dla przypomnienia * sędziom o jakie 
zarzuty się rozchodzi, opowiedział im przewo­
dniczący treść owego aktu oskarżenia w g łó ­
wnych zarysach. Przypomniał im, że już dr. 
Roiński zeznał, jak za jego dyrektorstwa u- 
ehwalono ya% zyskówj wekslowyoh odkładać 
na straty wekslowe i tworzyć z tego osobny 
fundusz rezerwowy, a to raz dlatego/ aby nie 
wykazywać w bilansie strat, bo to robi złe 
wrażenie, a potem dlatego, żeby ten fundusz 
woielió może potem do ogólnego funduszu re­
zerwowego. Otóż akt oskarżenia zarzuoa, że

Zjima tej rezerwy nie używał na pokrycie j 
strat wekslowych, lecz brał ją  dla siebie i w 
ten sposób ogółem wybrał przeszło 150000 zł. 
Już sam proceder owego pokrywania wskazuje 
na zbrodniozośó ; akt oskarżenia wywodzi 
mianowicie, że pokrywanie można było bardzo 
wygodnie przeprowadzać buchalterycznie, tym­
czasem Zima podnosił pieniądze w gotówce, 
aby je niby potem oddać. Ani księgi Kasy, 
ani świadkowie nic nie wiedzą o tem, aby ja­
kieś kwoty z rezerwy były używane na spła­
ty strat. Wędrychowski jast oskarżony o to, 
że się porozumiewał z Zimą co do pobierania 
tych różnych kwot, że on dostarczał Zimie 
wskazówek, z jakich kont można te kwoty 
czerpać i, że potem te malwersacye kontował w 
księgach przeprowadzając je buchalterycznie.

Oskarżony "Wędrychowski oświadcza, że 
ozuje się niewinuyra. Przedewszystkiem zazna­
cza, że do roku 1897 włącznie, Ziima trakto­
wał go chłodno, i z buohalteryą komunikował 
się tylko przez Zioteckiego,' co do kwot zaś 
pobranych w nastęunych latach, a są to kwo­
ty największe (50.000, 3.698, 65.000 zł.) obie­
cuje się wytłómaczyć przy omawianiu szoze 
gółów. Najprzód jednak na życzenie przewo­
dniczącego opowiada oskarżony, że owe odset­
ki na rezerwę wekslową do roku 1893 obli­
czano skrupulatnie a potem Zima sam poda­
wał je dowolnie. Że Zima kwoty te podnosił 
sam w krótkiej drodze, to oskarżony uważa 
za nieprawidłowe, .jeśli zaś to tolerował, to raz 
dlatego że nie mógł Zimie w tem przeszko­
dzić, powtóre dlatego, bo myślał, że Zima nie 
życzy sobie, aby który z urzędników wglądał 
w to, jakie strasy na jakich wekslaoh się po­
nosi, aby więo uniknąć krytyki niepowołanych 
i powołanyoh. Być może, że niektóre weksle 
go żenowały i sam spłacał je gotówką.

P  r z e w. Ale w takim razie musiał je 
podać imiennie, bo każdy weksel spłacony bę­
dzie koniecznie w księgach uwidoczniony lub 
przynajmniej przekreślony w terminarzu. Asy- 
gnata musiała wpłynąć i tajemnica musiała 
być zdradzona. W  jaki więo sposób mógł Zi­
ma tego uniknąć ?

Os k .  Ja  sobie tłómaczę tak, że gdy jakiś 
weksel stał się nieściągalnym, to Zima przy­
nosił kartkę „numer ten a t9n płacił weksel" 
i nie było wiadomem, czy to sam klient spłaca 
weksel, ozy się pokrywa z rezerwy.

Przewodniozący odczytuje na to zeznania 
Zimy w tym punkcie. I  sędzia śledczy przed­
stawił to samo Zimie i zapytał go, ozy się 
spłata w powyżej opisany sposób nie odbywała, 
ale Zima z oburzeniem to odparł, m ówiąc: 
„przecież ja  jestem finansistą!“ i Łłómaozył 
rzecz tak, że co roku w porozumieniu z syn­
dykiem i naozelnym dyrektorem pewne weksle 
odpisywał nominalnie, a inne pokrywał rezer­
wą, np. weksle, które się okazały fałszywemi. 
Wydawało się więc pisemne polecenie Kasie, 
jak to zaś było przeprowadzone w buohalteryi, 
do tego się Zima nie mięszał. Sędzia śledczy 
zaznaczył w protokole, że zeznania te złożył 
Zima na parę dni przad śmiercią i już nie od­
czytał ich w protokole.

Potem przewodnicząoy z zeznań samego 
Wędryohowskiego w śledztwie odczytuje ustęp, 
z którego by wypływało, że on posądza Zimę
0 zabranie tych pieniędzy we własnym inte­
resie.

Oskarżony wytłóm&oza, że nie rozumiał 
tego w sensie ujemnym dla Zimy, chociaż i 
teraz musi przytoczyć, że is fecit cui prodeśt. 
Myśli tylko, że Zima wbrew temu, oo sam mó­
wił w śledztwie, owyoh kwot używał na spła­
tę weksli osób znajomych, a nie dla siebie, i 
że tylko w tem błądził, iż weksli w ten spo­
sób spłaconych już nie przechowywał. Potem 
wytłómaczał oskarżony, jakie różne kwoty 
składały się tia rachunek „Rozmaite", do któ­
rego Zima wcielił ową rezerwę, pochodzącą z 
'/»% zysków wekslowyoh. Należały więc do 
niej np. nadwyżki z przesyłek pooztowyoh, 
kauoye ogniowe, taksy intabulaoyjne, fundusz 
dyspozycyjny dyrekoyi, zaliozki syndyka itp. 
sumy, któryoh szczegółowo przy zamknięoiu 
raohunków nie wykazywano.

O godz. 11 s/4 zarządził przewodniczący 
półgodzinną pauzę.

* *Kraków 18 października.
(„Glos Narodu11 przed sądem).

Dziś przed trybunałem przysięgłych sta­
wał p. Kazimierz Ehrenberg, redaktor Głosu 
Narodu, oskarżony o obrazę czci korpusu ofi­
cerskiego, popełnioną drukiem. Mianowicie w 
czerwcu b. r. w Głosie Narodu pojawiła s ę 
notatka, donosząca, że niektórzy oficerowie 
załogi krakowskiej są tak nietaktowni, że pro­
wadzą oddziały wojska przez trotuar, tamując 
zupełnie przejście dla publiczności. Wskutek 
więc interwencyi władz wojskowych, prokura 
torya państwa wytoczyła P- Ehrenbergowi pro­
ces, gdyż jego dziennik nie wymienił nazwisk 
tych nietaktownych oficerów, a więc zarzut 
nietaktów a ości spada na wszystkich oficerów 
załogi krakowskiej; jeśliby zatem było niewła- 
śoiwem postępowanie jednostek, nie uprawnia 
to do czynienia zarzutu całemu korpusowi 
oficerskiemu.

Na dzisiejszej rozprawie oskarżony p. 
Ehrenberg podniósł, że akt oskarżenia przyj­
muje takt opisany jako prawdziwy, a uważa 
tylko jeden w jraz : „nietaktowni" za obraża­
jący. tókoro chodzi o tłóm« ozenie jednego ty,ko 
wyrazu, to rozprawa ma oharakter etymolo­
giczny i filologiczny. Dlatego prosił o pozwo­
lenie odczytania odnośnego ustępu ze „Słowni­
ka synomimów polskich" ks. biskupa Krasiń 
skiego co du wyrazu „takt"; oskarżony ztzoa- 
czył, źe akt os a ar żenią nazwał postępowanie 
oficerów niewłaśoiwem, o° jost według ks. bi­
skupa Krasińskiego silniejszem wyrażeniem, 
aniżeli nietaktowny. W końcu wykazywał, że 
wydedukowanie ze zwrotu, iż niektórzy ofice­
rowie . są nietaktowni, zapatrywania, iż cały 
korpus oficerów odznaoza się metaktownością, 
jest dowolnym wnioskiem aktu oskarżenia. — 
Będziowie przysięgli jednomyślnie zaprzeczyli 
postawione im pytanie co do występku zarzu­
conego p. Ehrenbergowi przez akt oskarżenia
1 na tej podstawie trybunał go uwolnił,

” ’ do auli i i i !
Dzienniki londyńskie opisują, w jaki spo­

sób odbywa się werbowanie ochotników do a r­
mii angielskiej. Przed gmaohem National Gal- 
lery, nawprost kościoła św. Marcina, przesia­
dują werbownicy całemi dniami przed obraza­
mi kolorowanemi, przedstawiająoemi różne mun­
dury w armii tej używane, a któryoh barwność 
zachęca niejednego do wstąpienia w służbę 
wojskową. Jeżeli zjawi się tam jakiś kandydat 
do wojska i oznajmi, że oheiałby być zacią­
gniętym w szeregi, odpowiada mu werbownik

krótko: „Rzecz jest do zrobienia" i wprowadza 
go przez długi korytarz do wnętrza gmachu, 
do izby werbunkowej. Tam, za długim stołem, 
siedzą znów werbownicy, pod ścianami zaś na 
ławach kandydaci do wojska. Są tam przedsta­
wiciele różnyoh warstw wielkobrytańskich : 
przeważnie odarci nędzarze, sptdzająoy noce 
na skwerze trafalgarskim, wygłodzeni wyrobni- 
oy bez jasno określonego zajęcia, szukający 
wrażeń, przygód, a może tylko ohleba, subjekci 
małych magazynów, dependenoi adwokatów 
lub notaryuszów. "Wielu z nich odejdzie z ni­
czem po oględzinach lekarskich, ale wielu też 
dostanie się do szeregów armi'.

Sierżant prowadzi nowo przybyłego kan­
dydata do stołu :

— Stań pan pod miarą... Pańskie nazwisko... 
podpisz pan to...

I podaje arkusik papieru niebieskiego, na 
którym pod prośbą o przyjęcie figurują rubry­
ki, zawierające szczegóły, dotyozące osoby kan­
dydata. Osobny paragraf ostrzega, iż kandydat 
obowiązany jest wyznać w deklaracyi, czy już 
poprzednio nie służył i czy nie wydalono go 
już z wojska angielskiego. Winni złożenia fał­
szywej deklaracyi podlegają karze trzech mie­
sięcy więzieni".

— Ba! — rzecze kandydat — nis mam przy 
sobie papierów.

— To nic. Podpisz pau i tak-
— Jakto ? Zwykła deklaracya wystarcza ? 

Wierzycie mi na słowo ?
— Jeżeli tylko lekarz uzDa, żeś pan zdolny 

do wojska, uwierzymy.
— A jeżeli nie stawię się?
— Przecież przyohodzisz pan z własnej woli, 

nikt cię nie zmusza. Cobyś pau miał za interes 
w zajmowaniu nam czasu napróżuo?

— Na jak długo obowiązuje werbunek?
— W  kawaleryi na 9 lat z pięciu latami re­

zerwy. "W piechocie i artylyleryi na 7 lat, ró­
wnież z pięoiu latami rezerwy. Jest także oso­
bna kombinaoya, pozwalająca zaciąga-r się do 
piechoty na trzy lata z 9 latami rezerwy. 
Oprócz pensyi w gotówce, która pozwala na u- 
przyjemniame sobie żyoia, dostaniesz pan do­
brą żywność, dobre mieszkanie, całe urnundu 
rowanie. Racya dzienna wynosi 3/4 funta mię­
sa, funt jarzyn, 2 funty ohleba, cztery razy ty ­
godniowo dzbanek piwa. Wolno używać przy- 
borów pułkowych do foot-ball i orioketa. Po 21 
latach, to jest, jeżeli pau powtórzysz werbunek 
trzykrotnie, otrzymasz emeryturę, dochodzącą 
do dwóch funtów szterlingów miesięczuie. Ka­
pralem możesz zostać w 18 miesięcy, podofice­
rem po 27„ latach, z prawem ożenienia się. 
Jeżeli dziś zaciągniesz się, a jutro lub pojutrze 
stracisz do służby w wojsku ochotę, możesz 
uwolnić się od obowiązku służenia za zwrotem 
l ‘/a funta szterlinga, to jest tego, co ja  otrzy 
muję za werbunek.

— Mój sierżanoie, jeszcze słówko: jestem 
oudzoziemeem. Czy wolno mi wstępować na 
służbę do wojska angielskiego?

Sierżant poruszył głową z niezadowo­
leniem.

— Dlaczego pan mi to mówisz ? Co mnie 
to obchodzi? Mówisz po angielsku dobrze, ko­
mendę zrozumiesz, o resztę mniejsza. Weź pan 
sobie jakiekolwiek nazwisko, choćby Wilson 
albo Norton, byle jak najmniej kłopotu z or­
tografią i podpisuj pan deklaraoyę. Jedyny 
warunek, abyś był zdrów jak koń i silny jak 
słoń. Pozatem oo nas obohodzi, kim jesteś.,.

Tak odbywa się werbunek do wojska an­
gielskiego, a chooiaż co rok zdarza się tam po
4.000 wypadków dezercyi, nie przeraża to by­
najmniej zarządu wojskowego. Ludzie, którzy 
choć przez ozas pewien byli zaangażowani do 
wojska angielskiego, zostają w armii i w y­
rabiają się na żołnierzy wyborowych. Wpły­
wa na to umiejętna „tresura" moralna i fizy­
czna, tudzież zapewnienie wygłodzonym i 
spragnionym względnych wygód, jadła i po­
duszki pod głowę na długie lata. Żołnierz an­
gielski, rekrutowany byle jak i skąd się da, 
staje się podobno już po dwóch lataoh służbi- 
stą karnym i wytrzymałym na niewygody 
najbardziej nawet uoiążliwych wypraw woj­
skowych.

KRONIKA.
Lwów 20 października.

Wiadomości urzędowe- Dyrekcya poczt i te­
legrafów przeniosła oficjał* pocztowego Ferdynanda 
Piweckiego z Jarosławia do Rzeszowa, a asystenta 
pocztowego Władysława Jiikla z Rzeszowa do Ja­
rosławia.

Kolej Kraków-Kocmyrzów będzie otworzoną 
w pierwszych dniach listopada.

Prezesem  żółkiewskiej Rady powiatowej wy­
brany został p. Tadeusz Starzyński z Derewni, a 
wiceprezesem ks. Karol Bauch, opat z Żółkwi.

Biskupem łucko-żytom ierskim  zamianowany 
został ks. binkup-sufragan Kłopotowski, administra­
tor łucko-żytomierskiej dyecezyi.

Prestydigitator Thorn rozpoczyna jutro swoje 
zajmujące przedstawienia w sali Kasyna miejskiego.

Pow szechne wykłady uniwersyteckie- Pierw­
szy kurs powszechnych wykładów uniwersyteckich, 
zorganizowanych przez lwowski senat akademicki, 
rozpocznie się z początkiem listopada b. r. i trwać 
będzie przez Bześć tygodni do połowy grudnia b. r

Kurs ten obejmie wykłady z dziedziny filozo­
fii i nauk politycznych, z nauk przyrodniczych, lite­
ratury i historyi. Każdy przedmiot wykładany bę­
dzie po jednej godzinie w tygodniu, razem więc 
przez sześć godzin. Z dziedziny filozofii i nauk po­
litycznych wykładać będą: prof. dr. Twardowski
„O życiu umysłowem człowieka", prof. dr. Głąbiń- 
ski „Zasady ekonomii społecznej", dr. Próchnicki 
Zdzisław „Ogólna nauka o państwie".

W drugiej grupie wykładów, obejmujących 
nauki przyrodnicze, wykładać będą : prof. dr. Ka- 
dyi „O narządzie ruchowym ustroju człowieka", do­
cent dr. Wehr „O udzielaniu pierwszej pomocy 
W nagłych przypadkach*, profesor dr. Radziszewski 
„O węglu, jego odmianach i połączeniach z wodo­
rem i tlenem", prof. dr. Zakrzewski „O elektry­
czności", prof. dr. Zuber „Zarys geologii ogólnej" i 
prof. Fiedler „O ruchu".

Dr, German i dr. Gubrynowicz wykładać bę­
dą literaturę. Pierwszy mówić będzie o powieści i 
jej kierunkach w dobie dzisiejszej, drugi o najda­
wniejszej polskiej literaturze.

Z działu historyi zgłosili wykłady: ks. prof. 
dr. Bilezewski „Wiara i życie pierwszych chrze­
ścijan w świetle pomników katakumbowych", prof. 
dr. Dembiński „Z dziejów XIX wieku" i docent dr. 
Winiarz „O sejmach w Polsce".

Z końcem października wyjdzie z druku szcze­
gółowy program wykładów, który poda streszczenie 
każdego wykładu, oraz miejsce i porę wykładów.

W pierwszych trzech miesiącach roku przy­

szłego odbędą się dalsze dwa kursy powszechnych 
wykładów i trwać będą również po sześć tygodni.

Nowe Sądy. Ministerstwo sprawiedliwości roz­
porządziło utworzenie sądów powiatowych w Zakli­
czynie i Bołszowcach.

Jakiś wyrafinowany oszust krąży po Lwowie 
z listą składkową i zbiera wśród obywateli datki 
na pokrycie rzekomego deficytu w kasie komitetu 
katolicko - narodowego, który istniał dla ostatnich 
wyborów do Rady miejskiej. Młody ten jegomość, 
przedstawiający się za słuchacza politechniki i wy­
słańca p. profesora Thulliego utrzymuje, że deficyt 
ten wynosi 600 zł. Zdołał on już wyłudzić t>d kil­
kunastu obywateli kilkadziesiąt guldenów. Byłby 
niewątpliwie miał jeszcze lepsze żniwo, gdyby nie 
p. Baczewski junior, który — gdy młodzieniec ten 
zjawił się u niego wczoraj z arkuszem, podpisanym: 
„Dr. Thulie", — zdumiony tem, że deficyt jest tak 
wielki, chciał zatrzymać młodzieńca i telefonicznie 
porozumieć się z p. profesorem Thulliem, wobec 
czego oszust co prędzej czmychnął.

Dowiadujemy się również, źe i na rachunek 
komitetu wyborczego miejskiego zbierał jakiś samo­
zwańczy członek tego komitetu datki na pokrycie 
rzekomego deficytu.

Konkursa rozpisują: Dyrekcya poczt i tele­
grafów na posadę pocztmistrza w Tarnowie filia 3 
za kaucyą 500 złr. z poborami 860 złr. i na po­
sady ekspedyentów za kaucyą 200 złr.: w Olsza- 
naoh w powiecie przemyskim z poborami 190 złr., 
i w Jasionce masiowej w powiecie turczańskim 
z poborami 300 złr. Termin do 1 listopada. — 
Wydział krajowy na stypendya: z. fundacyi Zy­
gmunta i Maryi ze Świderskich Laskowskich 
w kwocie 150 złr, i 200 złr. dla krewnych funda 
torów, uczni szkół publicznych ; z fundacyi śp. Ale­
ksandra Brześciańskiego w kwocie 28Q złr. dla sy­
nów podupadłych obywateli z Galicyi, nczni gimna- 
zyum św. Anny w Krakowie; z fundacyi Oźańskiej 
w kwocie 150 złr. dla Terleckich, krewnych ś. p. 
Marcelego Terleckiego z Unichowa, uczni szkół 
publicznych w kraju; z faudacyi śp. Andrzeja Żal- 
chockiego w kwocie 115 złr. 50 ct. dla synów 
szlachty polskiej, krewnych fundatora, uczni szkół 
publicznych w kraju; z fundacyi dr. Franciszka 
Urbańskiego w kwocie 600 złr. dla artystów pol­
skiego pochodzenia, nczni szkoły sztuk pięknych 
w Krakowie; z fundacyi śp. ks. biskupa Józefa 
Bukalskiego w kwocie 100 złr. dla katolików i Po­
laków z Galicyi i Szląska, uczni szkół średnich 
lub wyższych; z fundaoyi Jana Sozańskiego w kwo­
cie 250 złr. dla krewnych fundatora, uczni wy­
działu prawniczego lub lekarskiego albo Akademii 
technicznej w kraju; z fundacyi ś. p. Kazimierza 
Prus Petryczyna w kwocie 200 złr. dla uczni Uni­
wersytetu Jagiellońskiego i krakowskiej wyższej 
szkoły przemysło ej, oraz w kwocie 150 złr. dla 
uczni gimnazynm św. Anny w Krakowie, a w kwo­
cie 125 złr. dla nczni szkoły rolniczej w Czerni­
chowie ; z fundacyi śp. Stanisława Strzałkowskiego 
w kwocie 250 złr. dla krewnych fundat ra, uczni 
szkół publicznych w kraju. Termin podań o te 
wszystkie stypendya do 15 listopada. — Magistrat 
tn. Kołomyi na posadę kierownika zakładu gazo­
wego miejskiego z płacą 1200 złr., dodatkiem 300 
złr. na mieszkanie lub pomieszkaniem w zakładzie 
oraz z trzema kwinkweniami po 120 zł. Termin 
do końca bm.

W Czytelni katolickiej tematem onegdajszej 
pogadanki była kwedya „organizacyi katolickiej", 
wytoczona przez ks. dr. Pechnika. Prelegent wy­
kazywał, że w państwie austryackiem, my, katolicy 
spotykamy się wprawdzie z pewnym szaounkiem i 
uwzględnieniem naszych postulatć w, ale tylko o ile 
chodzi o dogodzenie formie, bo rząd dba tylko o to, 
ażeby lud nie uważał go za przeciwnika Kościoła. 
Czyni się więc nieco dla formy, ale inaczej z tre­
ścią. Dlatego należy najpierw dążyć do stworzenia 
w Radzie państwa silnej reprezentacyi ludności 
katolickiej, a w kraju organizować się, poczuwać 
się do solidarności w duchu katolickim, stanowić 
jedno ciało, jedną myślą przewodnią ożywiane. Dla 
przykładu przytoczył mówca szereg wypadków, iż 
przy wyborach do ciał reprezentacyjnych katolicy, 
dlatego, źe nie są zorganizowani iż nie ma wśród 
nas poczucia wspólności interesów, odnosili fatalną 
porażkę albo też nawet nie mogli pomyśleć o po­
stawieniu swojego kandydata, jakkolwiek w wielu 
miastach mieli stanowczą większość liczebną. Do 
stworzenia więc takiej organizacyi katolickiej wska­
zał mówca jako nieodzowne środki: prasę katolicką 
i jak najżarliwsze jej popieranie, wiece katolickie, 
któreby poruszały wszelkie aktualne sprawy kato­
lickie, reformę wyborczą do ciał reprezentacyjnych 
w dachu demokracyi chrześcijańskiej, branie żywe­
go udziału w pracach „Czytelni katolickiej", popie­
ranie moralno i materyalne Towarzystwa katoliokich 
robotników „Jedność", wreszcie założenie Domu ka­
tolickiego, gdzie zogniskowałyby się wszelkie sto­
warzyszenia pracujące na gruncie wyraźnie kato­
lickim.

Po odczycie nastąpiła dyskusya. Nawiązując 
do odczytu, p. Wiktor Sedlaczek wystosował do 
wydziału Czytelni katolickiej żądanie, ażeby użyła 
swego wpływu w tym kierunku, iżby pewna diva, 
zasiadająca na ławie oskarżonych w procesie o ga­
licyjską Kasę oszczędaości mo g ł a  s w e  z e z n a ­
ni a  z ł o ż y ć  p r ż y  z a m k n i ę t y c h  d r zwi ach  
sa l i  s ą d o we j .  Mówca motywował swe żądanie 
tem, iż już w akcie oskarżenia, cała prasa, nawet 
i szczerze katolicka, z obowiązku sprawozdawczego 
musiała podać generalia tej diwy. Niewykluczonem 
zaś jest, że przy indagacyi oskarżona ta będzie 
miała do zeznania szczegóły nieprzyzwoite A dzien­
niki musiałyby znowu puszczać w świat te 
zezaania, chociaż on? dla nabrania pojęcia o ca­
łokształcie zbrodni w gal. Kasie oszczędności nie 
są potrzebne, lecz jedynie sieją zgorszenie.

Ten sam mówca, wskazując na konieczną po­
trzebę jak najwydatniejszego popierania Towarzy­
stwa katolickich robotników „Jedność", wyraził 
pragnienie, ażeby Towarzystwo to złączyło się ze 
Stowarzyszeniem katolickiej młodzieży rzemieślniczej 
„Skała", ażeby zespolonemi siłami skuteczniej pra­
cować i lepiej członkom tych Towarzystw słażyó.

P. dr. P r z y g o d z k i  w obszernem przemó­
wieniu dowodził, źe apatya dla spraw katolickich 
ma swe źródło w tem, iż nie znamy w Austryi 
ucisku religijnego. W Niemczech, gdzie ucisk srogi 
doskwiera katolikom, idą oni zawsze solidarnie 
i posiadają dziś wspaniałą organizacyę katolicką, 
która pozwala walczyć odważnie z wrogiem Ko­
ścioła niebezpieczniejszym, niż kulturny system pru­
ski, tj. z socyalizmem. Wódz socyalistów berlińskich 
Bebel powi odział wyraźnie: „albo katolicy, albo 
my", & w Austryi i Galicyi socyaliśoi walczą otwar­
cie przeciw katolicyzmowi. Dlatego mówca ostrzega 
przed tym wrogiem Wiary św. i zachęca gorąco 
do żarliwego popierania „Jedności", która ma za­
łożenie doniosłe, lecz brak jej sił do pełnienia 
swych zadań w tych rozmiarach i z tym skutkiem, 
jak tego konieczność wymaga. Dość powiedzieć, że 
we Lwowie nie ma ludzi, którzyby pracowali nad 
oświeceniem tych mas członków „Jedności", jest 
zaledwie dwóch kapłanów, którzy zobowiązali się 
miewać tam pogadanki treści religijnej, — jest za­
ledwie kilku tylko członków wspierających, choć 
potrzeby Stowarzyszenia tego niejałmużniczego są
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°^rzyiuie) — nie ma wreszcie ani jednego p.ofoso- 

lnb wogóle męża nauki, któryby ofiarował „ e- 
ĤoS(_iu od czasu do czasn popularny jakiś odczyt. 

Gnając pożyteczność połączeni: „Jedności ze
» Skalą", oświadczył mówca, źe połączenie to może 
L i niebawem nastąpi, a że się w prędzej nie dało 
zrobić, to przyczyni, jest stratnie subtelne poczu­
cia kastowosci — specjalność wyłącznie galicyj­
ska; jak bowiem mówca zapewnił nawet w „Je- 
drości“ było pod tym względem zrazu ciężko, gdyż 
np. organista patrzył z góry ns wyrobnika dzien­
nego. Dzisiaj jest już lepiej, jest większe zaufanie 
i poszanowanie każdego roi Izaji pracy. Ponieważ 
zaś w „Skale" są rzemieślnicy, a więc coś innego, 
aniżeli zarobnicy, przeto trzeba znowu w „Skale" 
dstuąó najpierw ową wyniosłość względem tych 
'Wyrobników i robotników, należących do „Je­
dności".

Dyskusj a, wielce ożywiona, przeciągnęła się 
do późnej pory, a dokończoną będzie na następnej 
środowej pogadance.

U stąpienie dyssydentów do Koła polskiego.
Nadeszła dzis bardzo radosna wiadomość, że lu­
dowcy pp. Winkowski, Krempa i Bojko, jak.oteź Sto- 
jałowezycy . Cena, Szajer, ks. Szponder i JJanieUk 
zgłosili się do Koła polskiego z deklaracyą, źe 
pragną wstąpić do Koia. Bardzo cieszylibyśmy się, 
gdyby się ta wiadomość sprawdziła. W takim razie 
poza Kołem byliby tylko socyaliści pp. : Daszyński 
i Kozakiewicz, ludowiec p. Sta,piński i jenerał bez 
Wmii ks. Stojałowski. Jednakże ostrożność każe 
h«un przyjmować t( wiadomość z rezerwą, zwłaszcza, 

.edukeya Kury er a Lwowskiego doniosła nam, 
i® zapytany przez nią telefonicznie poseł Winkow- 
8kif odpowiedział, że wiadomość o jego wstąpieniu 
Jo Kora jest nieprawdziwa.

Ślub W Żytomierzu (w gunernii wołyńskiej 
Pobłogosławił ks. biskup Kłopotowsk" w swe., pry­
watnej kaplicy zw*ąze małżeński p Romana Run­
dzie* Daszkiewicza dra praw, z panną Zofią Bre- 
zianką, córką Urbana Brezy i Anny z hr. Leilo- 
ohowskich, j rzemaw iając w serdecznych słowach do 
nowożeńców! Foezcm państwo Brezowie podejmowali 
Owego Pasterza i liczne grono najbliższej rodziny 
z tradycjonalną gościnnością tego domu , „co zda 
się ścian" swe rozszerza11. Państwo młodzi przeno­
szą się do Galicy i,

P [Yiieezysław Reyzner, znany zaszczytnie 
artysta malarz, kończy obecnie malować pastelowy 
portret księżniczki Sap*eżank z Biłki i jeszcze 
W uym tygodniu wystaw, go w nanzym salonie 
sztuki Poaając wiadomość o tern nowem dziele 
lwowsaiegc artysty donieść musimy także o przy­
krości jaka g° tymi dniami spotkała i .  iieyzner 
rysów** na zamówienie Tygodnika ilustrowanego 
sylwetki najwybitniejszych działaczy w procesie 
Kasy oszczędności. W ostatnim numerze lygodrma 
pojawiły się reprodukeye tych rysunków, ale w ja­
kie .mienionej >ostaci. Nie m„ w nich cienia ,o- 
dobieństwa ani charakterystyk Dlaczego? O co 
ryBOi „ne przez p. Reyznert sylwetki me zostały 
WŁroat z oryginałów zreprodukowane, lecz pierwej 
je tam ktoś piórem przerysowywał, przyczem za­
tracono całe podobieństwo i charakterystykę, jaką 
odznaczrły się rysunki p. lłeyznera. Przykrotć to 
jest tern większa, ile źe pod temi lichemi repro- 
dukeyam' nmieBzczono nazwisko p. Reyznera jako 
ich antora.

Zamach samobójczy H acu.ia. We czwartek
0 godz 8 rano wytram portowanc partyę więźniów 
z krakowskiego domu kary do Lwowa, między tym 
transportem 11 więźni zaaądzonyeb na karę ciężkie­
go więzienie powyżej roku, znajduje się BLacuś, 
który przed odjazdem zadał sobie nożem pięć ran 
w brzuch Jest to ten Hacuś, który za zamordowa­
nie bogatego włościanina Szostka z Krowodrzy ska­
zany został na śmierć przez powieszenie, a w dro­
dze łaski Cesarz zamienił mu tę kare na dożywotnie 
więzienie. Rany Haensia są tak lekkie, że po ich 
Opatrzeniu i oahndażowańra, można oyło ped eskor­
tą żandarmów wyekspedyować go wraz z resztą 
więźni do Lwowa.

Niesłychana zbrodnia. W Moskwie areszto­
wano przed paroma tygodniami lekarza, od lat 
czcernastu tam zamieszkałego, dr. Lejbę Szatunow- 
skiego Znanym on był iako specyalista chorób wene. 
rycznych i miał licznych pacyentów. Otóż lekarz 
ten, ażeoy bardziej eksploatować chorych, zaszcze­
piał im syfilis. Zdarzało się, iż pacyent, który przy­
był po poradę z łatwą do wyleczenia chorobą, po 
wizycie doznawał pogorszenia i często wyradzały 
się cierpienia, jakim pacyent poprzednio nie podle­
gał Tak właśnie stałe się z jednym uczniem gl 
mnazyum To dało powód do aresztowania lekarza- 
szantażysty i osadzono go w więzieniu, a sprawę 
powierzono sędziemu śledczemu do spraw szczegól­
nej wagi.

Aresztowany znany był lako człowiek nie­
ludzki, który od 'biednego Drał m«raz ostatni grosz 
za poradę. Z bogatymi pacyentami postępował zwy­
kle inaczej : oto straszył niebezpieczeństwem choro­
by, a nawet śmiercią ale obowiązywał się wyło­
żyć, skoro pacytnt zgodzi się dać mu z góry rb. 

100 za kuracyę. Otrzyma"' 'V  ednak pień >dz«, nie 
leczył, lecz nmyślrie przedłużał chorobę, ażeby wię 
eej jeszcze ekepłoatowa pacyenta. „ .re^ztowany 
chciał złożyć 50.000 rubli kaucyi, ażeby go wypu­
szczono z więzienia, lecz sąd nie zgodził się na to. 
Wśród lekarzy moskiewskich pannie wielkie obu­
rzenie na lekarza, który tuką niesłychaną plamą 
okrył zawód lekarski.

Odczeone dla Goethego dał profesor uniwer­
sytetu w Gracu, dr Hugt fcjuchardt, który do re- 
lakcyi Craser Tagepost posłał na pomnik, który 
Goethemu drogą składek chce tam postawił dzie­
sięć zł. z następującym li .tern „Szrnowna Redak- 
cyo! Ponieważ ojciec mój obiadował ras u u-oethe- 
go, ale nie miał następnie sposobności zrewanżo­
wania się, więc pozwalam sobie załączyć niniejszą 
drobnostkę ns fundusz budowy pomnika dla Goe- 
thegr“. "Więc i na katedrach uniwersyteckich za­
siadają n,ehiedy Abderyci

Nad interes Jedna z redakcyj warszi wkieł. 
otrzymała list następujący : „Szanowna redakcyo
Ponieważ doznaję trudności w przedstawieniu mego 
interesu, a właściwie — „nad-intei esu", nieoh więc 
szanowna redakeya oędzio wyrozumiałą, jeżeli do­
puszczę się niepotrzebnego gadulstwa. Ale trudno! 
Nie iest.un literatem z profesyi, więc nie po­
trafię wypowiadać moich myśl' w sposob krótki
1 zwięzły...

Przedewszystkiem wytłomaczę się, dlaczego 
używam nieznanego wyrazu: „nadinteres'...

Wie szanowna redakeya o tern, że posiadamy 
nową szkołę literacką: dekadentów, czy symboli-
Btow, która ssczigólnie- zaimpon >wała rri kilkoma 
nowetni, jeżeli nio pojęciami, ;o przynajmniej — 
wyrazum: Dzięki tej szkole, dowiedziałem się, że obok 
zwyczajnego człowiekr, który: ,,udał sypiał, praco­
wał, a zakochawszy się, szedł dc ślubu, — ze, obok 
*Wyczi jp ego człowiena, utworzy się yn „nrd cŁ1o- 
Meka -tóry trochę jada, jak reszta śmiertelni­
ków, ale z to nie lubi pracować, za* w sprawach 
miłosnych dużo mówi o swojem sercu i ^-paczy 
ale nic, all > prawie nic o zapowiedziach i środkach
Utrzymania domu. .

Podobnież — polki, walce, sonaty, koncer y, 
“*7«, uwertury i t. p. nabywają si$ muzyką, zaś

takie utwór , instrumentalne, którym brakuje n*e- [ bogaty dział literacki. Zdobi go prześliczna winieta | 
ty 10 melodyi i harmonii, ale nawet, które trudno ortasty malarza Ŵ einp 
nazwać, takie dziwne utwory noszą huczny tytuł 
— ,nad-muzyki“... albo „metamuzyki".

Otóż — moją dprawę dl.tego nazywam „nad-
interesem11, że nie dotyczy ona ani przemysłu, ani 
oświaty, ani słowem — żadnej z tych kwestyj, 
które zwykliśmy nazywać: „interesami".

A teraz — niech szanowna redakeya posłu­
cha dalej.

Pewnego razu, będąc na wsi, znalazłem się 
w dość licznem towarzystwie — nad stawem. Ka­
żdy z obecnych wygłaszał swoje spostrzeżenia. Pan­
ny zwracały uwagę na białe lilie wodne i na ich 
bliski' kuzynki, zwane — żółtemf grzybierianr. — 
Dzieci wydawały okrzyk na widok każdej rybki, 
albo ślimaka. Budownijzy zauważył trzcinę, apte­
karz — tatarak, a guwernantka francuska, ma jca 
doskonały wzrok, dojrzała nawet pijawkę.

Ale był w naszem towarzystwie przyrodnik, 
z którym wypadkowo znalazłem się w czółenku. 
Rzecz dziwna — człowiek ten zdawał się nawdfc 
nie uważać lilii, uenufarów, rybek, ani pijawek, 
ale — zwrócił się do rzeczy w pewnym stopniu 
niewidzialnych.

— Widzi pan — mówił — ten jasny s*lak na 
powierzchni stawu ? Tym pasem płynie woda rze­
czułki, która przerzyna łąkę. A widzi pan te dro­
bne falowania przy brzegu ?.. W  iamtem miejscu 
bije źródełko.

Tu, gdz.ie płynie woda z rzeczułki, dno jest 
czerne i „arośmęte, gdyż w tych miejscach osiada 
muł z łąki, w tem zaś miejscu, gdzie bije źródeł­
ko, dno jest asne i nie ma wodorostów, gdyż tam 
znajduje się pokład piasku.

Zanurz pan rękę w wodzie, a przekonasz się, 
źe w miejscach, gdzie staw zarośnięty, woda jest 
ciepła, a bliżej źródełek jest zimnu...

I jeszcze w.ale nnych rzeczy opowiadał w tym 
sensie; mnie zaś takie myśli zaczęły przychodzić 
do gzowj •

Społeczeństwo jest podobne do stawu, a dzien­
niki do moich spacerujących łowi r*yszy, którzy 
zwracają uwagę na lilie, nenufary i wogole przed­
mioty rz cająca się w oczy i, mniej więcej, dla każ­
dego z nas widoczne. ‘

Ten umarł, tamten się utopił, ów daje kon­
cert, komuś innemu ofiarowano wieniec, jeszcze ktoś 
inny wziął nagrodę na wyścigach, oto dziennikar­
skie wiadomości, które bardzo przypominają spostrze­
żenia moich nadstawowych towarzyszy o rybkach, 
śliniaczkach, pijawkach i tatarakach, jakże jednak 
rzadko w na izych pismach odzywają się głosy, 
które jak ów przyrodnik, powiedziałyby nam o mniej 
\ ndzialnych stronach życia społecznego, o tych „prą­
dach", które społeczeństwu nadają barwę, tempera 
turę, a nawet zapełniają go jakąś treścią....

Oooź — mój „nad-interes" do szanownej re- 
dakcyi polega na tem: ażeby można było zaęhęcić 
nasze pisma do notowania nietylko jaskrawych wy­
padków bieżących, ale i do wskazywania „prądów ', 
jakie krążą we wnętrzu społeczeństwa.

Fakta codzienne, których trwałość nie prze­
kracza 24 godzin, sami widzimy i łatwo je rozu­
miemy. Ale tych ruchów utajonych, które poniekąd 
stanowią duszę społeczeństwa, my nietylko nie ro 
zumiemy, nietylko nie widzimy, ale bardzo często — 
nawet nie domyślamy się ich istnienia.

Czy więc — powtarzam — nie należałoby 
wpłynąć na nasze pisma, ażeby one tak wiele do­
nosząc o „zjawiskach" życia społecznego, choćby 
od czasu do czabu wspomniały o „nad-zj twiskach", 
że pozwolę sobie użyć nowej nomenklatury...."

W .nteresie noskow niewieścich- Lekarz 
niemiecki dr. Rosenbach podaje w najświeższym 
numerze Berlińskiego tygodnika klinicznego cie­
kawe spostrzeżenie w kwesuyi częstego zaczerwie­
nienia nosków kobiecych, nad czem niejeden lekarz 
dr te,; jory nadaremnie łamał sobie giowę, nie mo­
gąc dociec właściwej przyczyny tej wysoce niemiłej 
dla naszych pań słabości. Otóż dr. Rosenbach 
przypisuje zjawisko to zbyt częstemu noszeniu wo- 
a!ki. Jakkolwiek woalki zwykle sporządzane by­
wają z nąidelikatnn j zyeb tkanin, mimo to działa­
nie mb na płeć jest szkodliwe. Drobne nitki, na 
pozór rniękie, w rzeczywistości dość są szorstkie i 
przy dłuższem ocieraniu się o bardziej wystawce 
części twarzy ścierają z nich delikatny naskórek. 
Wskutek „ranspiracyi natomiast, zwłaszcza w porze 
zimowej i chłodnej wiosennej lub jesiennej, wytwa­
rza się pod woalbą atmosfera w wysokim stopniu 
nasycona wilgocią, ta zaś wywołuje chwilowe za­
palenie, Zatem wypadałoby naszym paniom zrezy­
gnować z woaiek.

OfiaVy ns założeni,? w pobliżu Lwows sana- 
toryum dla suchrtników . Fan Bełtowski, krawiec 
ze Lwowa, złożył 5 złr. z uwagą, że stworzenie ta­
kiego sanatoryum byłoby mesłychanem dobrodz'61- 
stwem dla czeladz, krawieckiej, wśród której wsku­
tek niehygieniczuych warunków zawodu krawieckie­
go suchoty są ogromnie rozpowszechnione. Dr. Bo­
lesław Gawiński, adjunt sądowy w Baligrodzie, 
nadesxał 'i złr. i pwze: „Wszelkie kroki przedsię-
w dęte celem podniesienia u nas zdrowotności, która 
me jest — nieatety ! — świetną, uważam za rzecz 
bardzo pożyteczną, za pracę prawdziwie patryoty- 
czną. Pospieszając tedy z uznaamm dla Szanownej 
Rudakcy; za podnieś' mie tak pożytecznej myśli, 
przesyłam na ten cel 2 złr. dla zaznaczenia jedy­
nie, że uakurecznien o tei myśl’ gotów jestem we­
dle sił i możności popierać".

woty te (któro z poprzedni smi wynoszą 17 
złr) złożyliśmy na książeczkę galicyjskiej Kasy 
oszczędności numer 77.930.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano 4-4, w poŁ 
-J-6 R. Bar. 773. Spada. Pochmurno.

Pesym ista czy optymista ?
— Ja tam jestem optymistą.
— Wierzysz wszystkim ?
— Ufam wszystkim 1 wierzę wszystkiemu, co 

mi mówią.
— W takim razie jesteS nip optymistą, ale skraj­

nym pe3ymutą.
—  J a k t o  ?
— Jeżeli wierzysz wszystkiemu, co ci mówią 

o wszystkich...

R epertuar teatru  hr. S k arb k a : Dziś w piątek 
„Bunt Napierskiego", poemat dramatyczny J. Kaspro­
wicza. W sobotę popołudniu „Chory z urojenia", 
komedya w 3 aktach Moliera, wieczorem „Bettins.". 
W niedzielę po południu „Dzwony z Corneyille", 
operetka w 4 aktach R. Planąueta, wieczorem 
„Bunt Napierskiego". W poniedziałek „Bunt Na- 
piersk ’ego".

Nakładem i drukiem E. Wimarzi wyszeuł 
„ilustrowany kalendarz powbzbchny galicyjski na r. 
1900". Kalendarz teu, wycnodzący od pięcdziesięc-iu 
lat z górą, ma już utrwaloną sławę i zachwalać go 
nie potrzeba. Dział informacyjny opracowany jak 
zwykle z wielką sumiennością, a w dziale Jtera- 
ckim figurują nazwiska Bełzy, Rawity, Neumano- 
wej, Schntirr-Pepłowskiego, dra Stelli Saw-ckiego 
i wielu innych. Jest ilustrowany ładnie i bogato.

Śmigusa wyszły dwa kalendarze. Jeden duży, 
humorystyczny, pełen doskom łych rycin i dowci­
pnych aitykuiów, naturalnie zabarwionych nieszko­
dliwym antysemityzmem; drugi kieszonkowy, z nie- 
zbędnemi informacjami. Oba wydane są bardzo ele­
gancko i wytwornie.

Nakładem wydawnictwa Stówa polskiego wy­
szedł kalendarz, obejmujący przeszło 300 stronic. 
Większa część książki poświęcona jest działowi in­
formacyjnemu, bodaj najobfitszemu zt wszystkich, 
jakie nam się w kalendarzach zdarzyło spotykać, a 
najoDSzerniejszą częścią tego działu jest przewodnik 
po Lwowie. Część literacka obejmuje utwory wier­
szem i prozą Rossowstiego, Rawity, Zawratu, 
Schnurr-Pepiowskiego, Kuncewicza, Neumauowej, 
Murka Twaina i w. Kalendarz zdobi kilkanaście 
rycin, przedstawiających przew: źnie portrety ludzi, 
których nazwiska w ostatnich czasach stały się 
głośnymi.

Literatura i sztuka.
* Kalendarze- N ikładem drukarni Pillera i Sp. 

we Lwowie wyszło aż pięć kalendarzy na r, 1900, 
mianowicie: kalendarz ścienny kartkowy, z bardzo 
ładną winietką; kalendarzyk kieszonkowy z naj­
nowszym planom teatru hr Skarbka; kalendarzyk

Część ekonomiczna.
W ieaeń, IB październi ka.

,Z.) Gmach giełdy wiedeńskiej znajduje się 
j ik wiadomo naprzeciw gtnaohu dyrekoyi po- 
licyi. droga od jednego do drugiego wynosi 
zaledwie minuty — a jednak władza polioyjna 
nic sięga tutaj. Gdyby na trotuarze przed 
gmachem g ełdowym łobuz jakiś ukradł prze­
kupce gruszk. , w okamgnieniu stróż bezpie­
czeństwa ująłby gc za kark, — wewnątrz tegc 
gmachu jednak bezkarnie obdzierają ludzi 
z pieniędzy, a nikt nie wkracza — bo... giełda 
ma swoją autonomię. Najwyższa pora, ażeby 
władza prawodawcza wejrzała raz w tę spra 
wę zajęła się zreformowaniem tej zgubne: 
autonomii' gieldowoj i rozoi.ągnęią surową kon­
trolę państwa nad całą giełda i dokonywane 
mi na u ie i obrotam., bo trudno przecie pa­
trzeć obojętnem okiem na to, jak bandyoi 
giełdowi co kilka lat urządzi ją  wyprawy łu- 
piezkie i ograbiają na miliony. W ciągu ostat­
nich lat ośmiu jest to już czwarty krach, 
czyli delikatnie w terminologii giełdowej na 
zwana „deruta". Wystarczy porównać dzisiej­
szy kurs akcyi papierów żelaznych z kursem 
z przed kuku dni, aby przekonać się, na ile mi­
lionów ograbiono tych ludzi, którzy ozy to 
rzeczywiście, ozy też tylko pozornie na speku 
lacyę zakupili te papiery p*i najwyższym kur­
sie. 1 tak kurs aipinów spadł o 4G zł. 10 ct., a po­
nieważ tych akcyi jest 300.000 sztuk, przeto 
strata na kursie samych tylko aipmów wynosi i
13.830.000 zł. Kurs prankich akcy: żelazny oh j 
spadł o 126 zł. Akcyi tych jest w obiegu 
41.M60 sztuk, strata ,/ięc na ich kursie wynosi 
5,190 000 zł. Wogóle tyiko w sześciu najwa­
żniejszych waloraoh żelaznych, t. j. w alpi- 
naeh, £ kcyach praskich, czeskich górniczych, 
akcyach hut Poldi i Rudolfa i w akcyach Ri- 
m° Muranj wynosi obecna strata kursowa1
24.820.000 zł. Dodajmy do tego ogromny spa- < 
deK : mych papierów, aaeyi kopalń nafty itp., ; 
a osiągniemy cyfry wprost przerażające. — 
A co przyniosę, jeszoze następne dni ?

Na giełdzie opowiadają sobie giośno, że 
katastrofę obecną wywołało korsoreyum kapi­
talistów, spekulantów i przedsiębiorców g ir- 
niozyoh, mąjącyoh siedzibę w Pradze, Ciepli­
cach i w Aussig. Ono to przez dwa fata śru­
bowało bez pamięci kurs papierów żelaznych 
w górę, a teraz pozbywa się ^h.

Ostatnie notowania :
Kredyty austr. 860 40, węgieiskie 363.—, 

Anglobanki 146-75, Uniony 293 —, Bankverei- 
ny 26l'50, Lilnderbank: 228 25, Ludwiki 208-70, 
Czemiowieckia 277-—, Elbethale -24? 50. Renta 
panierowa 9925, srebrna 9Ś-90, austryaca? 
złota 117 20, austr. rep ta _ wal. kor. 989u, wę- ; 
gieiska złota 115 35. węgi“rska reuta wal. kor. 
94-40, dukat 5-70, 20 frankówk* 9’57—i marki 
11-78—, ruble l ,271/a 

§ Bazylea 20 października. Komitet szwaj- > 
carskich banków emiayjnyoh podwyższył urzę­
dową stopę dyskontu z 51/* e* 6°/0-

§ Ruch lokalny. Z ważnością od dn.a otwarcia 
ruchu kolei 1 kalnej Kraków - Kocmyrzów wchodzi 
w życi dodatek Y do obowiązujących od 1 sty­
cznia 1898 postanowień regulaminowych i taryf dla 
przewozu osób, pakunków podróżnych, posyłek eks­
presowych i psów na kolej a cn lokalnych w Gali- 
cyi i na Bukowinie, pozostaiąeych pod zarządem 
państwa. Cena dodatku 10 helerów.

TELE68«f“ PftZ£EL4DU‘‘.
Wiedeń 20 paźd-siermka. Koło _ polskie 

odbyło wczoraj śoiśle poufne posiedzenie, któ­
re trwało trzy godziny. Przedmiotem obrad 
była kwestya dzisiujsnsgo wyboru wiceprezy­
dentów Izby

Wiedeń 20 października. Sprawozdanie mi­
nisterstwa rolnictwa o stanie żniw w połowie 
października stwie-dza, że ogólny zbiór był w 
strefach środkowy oh i kraje cn alpejskich zado­
walającym i przewyższa przeciętny stan średni; 
w innych zaś częściach państwa zbiory za­
ledwie osiągnęły przeoiętny stan średni. Jakość 
zboża po większej części licha. \Y Czechach 
wypadł zbiór pszenicy w ogólnośoi lepiej,_ ani­
żeli zbiór żyta, podczas gdy w wielu okolicach 
wschodni j Galioyi lepiej udało się żyio, ,T- 
datność słomy wszędzie pomyślna. Zbiór kuku- 
rudzy w ogólności średni. Winobranie wyda­
ło słabe rezultaty. Również owooe przeważni" 
słabo obrodziły. Zbiór buraków cukrowych 
wypadł co do ilości zadowalająco, natomiast 
co do jp kości mnn j pomyślnie. Wcześnie zi 
siane żyto i pszenioa posebndziły ładme, zaś 
późn-ej zasiane mniej dobrze.

Wieueń 20 październiki. Miu-sjer praw 
zagranioznyoh hr. Gołuohowski wyieohał na 
Kilka dni do dóbr swoich w Galioyi.

Hr. Olary konferował wczoraj z przewo- 
dniozaoym komitetu wykonawczego prawioy p. 
Jaworskim.

: Jak  dzienniki donoszą, poseł dr. Yerjan­
cie wystosował do kiubu południowo słowień- 
skiogo telegram, w którym rezygnuje z ewen­
tualnego ponownego wyboru na wiceprezyden­
ta Izby poselskiej.

Budapeszt 20 października. Z pow odu 
niepogody w pierwszej połowie października.

sian o  w cześn iej, p rzed staw ia  s ię  dobrze. Zbiór 
Duraków pastewny oh n ie  ca łk iem  odpov od zia ł 
oczek iw an iom , lep-ej p rzedstaw iają  s ię  b urak i 
cu k row e.

Petersburg 20 października. Juk donosi 
Swiet, rzad rosyjski wvszle na południowo­
afrykański plac boju oficera wyższego w szta­
bie jeneramym S t a o h o w i o z a ,  który za 
zezwoleniem angielskiego rządu towarzyszyć 
będzie wojskom angielskim.

C hariottenbury 20 października. W obe- 
cncsoi pary cesarskiej odbył się wczoraj ob­
chód stuletniego istnienia tute.szej politeohni- 
ki. Z okazyi tej Cesarz wygłosił mowę, w któ­
rej podniósł świetny rozwój wyższych szkół 
technicznych , stojących równorzędnie obok 
uuiwersytetów. Minister oświaty odczytał na- 
..tę pnie rozporządzenie, nada jące szkołom po­
litechnicznym prawo udzielania tytułu doktor­
skiego.

Wiedeń 20 październik:,. Były attache 
wojskowy przy ambasauzie austryackiej w P a­
ryżu pułkownik Schneider, którego nazwisko 
często wymieniane było z powodu procesu 
Dreyfusa, umarł.

Wiedeń 20 psździemiki • Dzienniki dono­
szą, że opawska Izbn handlowa i przemysłowa 
uchwaliła wyrazić hr. Claryhmu pełne zaufa­
nie, oraz powitać go jako kierownika nowego 
rządu życzeniem pomyślnego pokonania wszel- 
kion tradnośoi w rozwikłaniu sytuacyi poli­
tycznej.

Wiedeń 20 października. Podczas pierw

I V Ą . l > T S i S Ł .  A .T V E L
Rnc-yka ta n s  pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona na siebie za nią żadnej odpowicdzi&mońcL

Z A P R Z E C Z E N Z Ł .
Instytut dentystyczny, Hetmańska 6, 

w domu WP. Strch, nietylko NIE zostanie 
przeniesiony, ale znacznie rozszerzony i 
powiększony w siły zawodowe, skradające 
się z  kilKU lekarzy specyalistów.
___________________________L.  W i k t o r .

W  »r U ka&yna in ie jok ieso  w aobnte 21 października i codziennie CII 1K Y A H ljr r  g j i
Wieczór y- hiaini” ł ndzeń. Bilety do nabycia n A. Klin 
kiericza, Karola Ludwika Nr. 1. ____

. iiirOfr 20 paźJziemi] . [Z Izby handlowej). 
A kcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

zl. m, k. 203 00 du 210 60 Kolej Lwowsko- Czera.-Jr ska 
po 200 zł w. a. 278 .,0 do 282 00 Banku hipoiecznego po 
200 zł, w. a. 36u — do 870 - - Akcye garbarni w Rzeszo­
wie pi 2U0 zł. w. a. —•— do —'—. Tow. budowy wa­
gonów w 3ano_ i 248 — do 253'—. Banku dla handlu i 
przemysłu po 200 zł. 195’Oe do 198'00

Łi*fy *■ staw ne za 100 złr. Bankii hipot. gal,
6 proc. losy t  50 lat. z 10 proc. prem. 109-50 no 110’20 
4 i poi proc. los. w 50 lat 98 00 do 98-70 4 proc. loa. 
w 60 lat 94 00 do 94 70. Bank. kraj. 4 i pół proc los w 
61 lat 99.0 ' ao 99'70. Banku kraj. 4 proc. loi w 57 lat 
96-0O do 96'70. — Tow. kred. gr'.ziemski, 4 proc, (I emi- 

95 50 do 96'20, 4 pror. los w 41 i pół latach 95-50 
df 96’2C, » proc. lo« bo lat 92.00 do 92.70,

O bli„ za 100 zł., Gal. fund propinacyjnego f prc. 
"5'30 do 96"00. Bukowińskiego lun3 gropir . 5 proc 102.00 
do ——. Kom. Banku krą . 5 proc. (II emisyi) 102-00 do 
OG0"0(' Kolej o w> lokalne Banau krajowego 4 procentowe

szegn w ypadu nowómianow^ig o na^tutejszym [S o --^ T p rS c .^  &fr.'°9ł 30 d f  
uniwersytecie pretesora histcryi, JdLrrna, stu- I koron z 1898 roku 92-30 do 93( 0. 
dene: irządzili hałaśliwą decaonstraoyę i niej  M onety. lm~ar cesarsk' 5-67 do 5-77. Napoleor
dopuścili go do głosu. Jak  słychać scudenci A55,£? 9 '15‘, ro°y. eki papierowy 127-50 do 
c] - eli w  ten .V osób zaprotes^^ac prz.c - je-1 128 50- .10° marek »iemiecŁ :h ^  69 15-
go non inacy^, j >dnak nic mają zamiany powtn- -
rzyć tyoh demonstracyi.

Rada państwa.
Wiedeń 20 października. (Godz. 1 min. 

35). Na dzisiejszem posiedź miu po odczytaniu 
interperaoyi i wniuBków, pouł antysemicki 
B i e l o h l a v e k  wystosował do prezydyumza­
pytanie, czy zeohce wpłynąć na to, «by rząd 
jak najryohlej dał odpowiedź na mterpel&oyę 
posła Byka i towarzyszy w  sprawie morderstwa 
w Pełnej i posiwiani * z tego powodu żydów o 
morderstwc rytualne.

P. S c h o n e r e r  uskarżał się, że jego o- 
świadozenie, jak* > złożył w Izbie na poprze- 
dmem posiedzeniu w  sprawie wyboru dr. Fuon- 
sa na prezydenta, nie zostało umieszczone w 
protokole stenograficznym

P r e z y d e n t  odpowiedział, iż to się sta-i 
łc z tego powodu, że poseł Sohonerer przema­
wiał, me mająo uazielonego sobie przez prze­
wodniczącego głosu. Prezydent oświadcza że I 
w protokole stenograficznym będą zamieszozt.- j 

ne i nadal tylko przemówień, i, dia których źą 
dano głosu i z prezydyum go udzielono. ]

Następnie zarządzono wybór pierwjzegc i 
wiceprezydenta Izby.

W y b r a n y m  z o s t a ł  p i e r w s z y m  j  
w i c e p r e z y d e n t e m  dr .  L e o n a r d  P i ę - j  
t a k ,  k t ó r y  o t r z y m a ł  197 g ł o s ó w .

Przed przestąpieniem do porządku dzień- ! 
nego poseł S o h l e s i n g e r  wyscował wezwą- j 
nie do rządu, abv przed końcem bieżąoego stu- j 

leoia opracował statystykę posiadłości -hem- j 

skich, zostających w rękaol żydów i wrękaou j 
chfżescjjan.

Posiedzenie trwa dalej.

Wiedeń 20 października. (Giełda tow aro ­
wa). Cukier surowy 12T2. Nafta g a licy jsk a  
bez zmiany Spirytus niezmieniony 19-80.

B e rf r  20 p aźdz ie rn ika . (Z am kn ięc ie  g ie ł-  
d y  . Banknoty au stry ao k ie  169-55. S p iry tu s  
4360.

Paryż 20 października. (Z am kn ięc ie  g ie ł­
dy). Trzyp: ooentowa renta 1C0*42. Mąka 
(„iTeur de Paris") 24-75.

Frankturt 20 pażdzieri iku. (W ozorajszs 
giełdą wieozorni) Kredyty ausuryacki*. L26-60: 
kole. państwowa 138 30, alpmy 000-00, dosoon- 
to 190-30; la u r r  24600.

s
RUCH POCIĄGÓW WLŁJOWtCH

obo .n. zjjąry % dnia" l majf MIŚ roku 
(Czas irft&owe-ettropejski).

PorląK
poep. [ oaob.

[ prgych. o ,

1̂-30g-ie

floji w Młmaiowai Aftrce.
Londyn 20 października Do ministeryum 

wojny nie nadeszły dziś z Natam żaane wia- 
domośoi większej wagi. Z wojsk angielskich 
stojącycn koło Ladysmuh, kawalerya wyko­
nała kilka poruszeń taktycznych. W D’Urbai* 
i Pieteim arizburg wydane surowe zarządzenia 
woj">nne. Również z nad zaohod*nej granioy 
Tranovaain nie otrzymano żadnych wiadomośoi, 
zdaje się skutniem tego, iż wszelkie połącze­
nia teleg-aficzne i 1-nie kolejowe koło Mate- 
king i Kimberley zostały przerwane.

Capstadt 20 października. Boerowie zni­
szczyli wi ele mostow, między innymi na rzeoe 
Modder River na południe od Kimberley, tu ­
dzież kolo Vryburga.

Londyn 20 października. Lzba gmin po 
krótkiej dyskusyi odrzuoua 362 glosami prze­
ciw 125 wniosek Stanhopego o wyrażenie na­
gany rządowi, który dopuścił do wojny, oraz 
przyjęła adres.

Londyn 20 października. "Wedle doniesie­
nia uziem ków z Cgpstadtu, obiegają, tam po­
głoski, że podczas sztuimu Boerów n* Maie- 
king, wybnohły miny melinitowe, wskutek 
czego 1600 Boerów miała .racić żyoie.

H O TEL IMPERiAL
(pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia) 

Lwów — uii:-a Trzeciego Maja. 
Przyjechali dnia 20 października. Hr. W. Ba 

worowski i hr. J. Łubieńska z Tarnopol. B. Dmu- 
chow-ski z Warszawy. B. Hauslicii i K, Habiner 
z Wiednia. W. jelowick* z Todola rot,, Hr. M. 
Czosnowa d z Rosyi A Eypert z ółobudm. A. Gór­
ski z Petersburgi. S. Mandfeld z Londynu. J. Toł- 
' oczko z Krakowa J. Stadnicza z Ołpin. T. Ho- 
rodyski z Tłusteńsiegc. 8. Jarnnszkiewicr z Za­
kopanego. S. Sękowski z Woystewia. J. Skaibek- 
Borowski z Hurki.

H O TE L EUROPEJSKI
A L B E R T  S Z R O W Ł O N  

Lwów — Plan Maryacr1 
Przyj echali unia 20 pażd-dermka. E. Grossmann 

z Neufchatel. E. Krzysztofówicz z Załoziec. E. Ko- 
wats z Zaaopanego. St. Dobek z Bo-szczowa. Er. 
Podgórski z Krasnegc Stawu. Hr. B. Rostworowska 
z Hrehorowa. A. Kaempfe z Rzyezet, A, Wojcie­
chowski z Krakowa. Z. Cieński z Stan sławowa. K. 
Kański z Hoszowy. M. Wanlf z Wieama. A. Gie- 
Iscki z Porchowy. Vv. Heller z Wygody. Hr. Fir- 
mian z Żółkwi. A. Wit-rzchleyska z Stawczan.

3 051  

3 -3 1 1

4*illlA).
opolit,

la3#

1*5#

notesowy, w moonej skórkowej oprawie, z ołówkiem  ̂ o  ̂ _  ̂    ^__________
i książeczką do notowania; kalendarz ścienny s | a mianowicie ozęśoią z powodu ohłodów, ozę 

i humorystyczny, ilustrowany kalendarz soi., deszczów, a gdzieniegdzie nawet śniegów, 
wy „Haliczanin," który, ja t zwykle, wsią a roboty gospodarskie zostały wstrzym no i za- 

doBkonale opracowaną część informacyjną i bardzo siewów dotychczas nie pokończono. To oo za-

H O T E L  F R A N C U S K I
Ludwika StudttnuUera.

Przyjechali dnia 2C października. Ks. Czarto- 
ryske z Jabłonowa, ó, Kęszyck z Szył. P. Horo- 
dyska z Strzelisk. R. Boznn z Lyonu. M Jarun- 
towska z Załanowa. F. Rouer z Złoczowa. P. Ja- 
mrngiewiczowa z Rohatyna. Parmen Zabełło z 
Włoch. J. Liischer z Paryża. W  Trampler z Brza- 
żan. K. Broniowski z Urycza. J. Koblihr. S. K a j­
man, J. Bernert, S. Gronemann i Wertheimer z 
Wiednia.

JDO I/WOUM »i

S k o le g o , o it t ii , K i l u u  1 a i W * l  
0 * e n d o w l« i  (B u k u j' , * S łlia W » w lrw r  
K ra k o w a  ( Ł . , l in a , W r o o la w ła , u , O awlęrl
P o d a  o*i ak, (1— m a lo w - ,  r o a k a  l a n a  

n a  1  o d z a m e u .
P o d w o lo ca y a k , G ę r ą lo w a ,  K o e o w y  T a rn o p o la ,  

n a  dw ora i  
K ra k o w a  (W ied n ia ), S iu M o n ,  t u o k r

O a e m lo w ir -  J o k a n ,  Gała® Jaaa), a ta n lo la w o w *  
iran ck ow io , ^ l* .o  o d 7 w » J a ło ł« w r a e in f  frU ctn io -  

Z im ne) W o d y ^ la o  od 7 m a ja  d» W  w r a e ir ir  w łą c z n ie . 
J a n o w a .
Ł a w o o m e g o  (P eastu), K a h u n ,  O k yrow a, S ^ T j 
T arn o p o la , B rod ów  n a  P o d i i M a  
U arnop oU , B rod ów  n a  ł w w w c  ftów m y.
S o k a la  i R a w y  ruaklej.
K ra k o w a  (W ied n ia , W a r sea w y t O i i t w a  i  Paoata

przeŁ P r a e m y ił). ^
J a r o s ła w ia  i L u b a n io w a .
S ta n is ła w o w a  (K erSsm ea#, K o so w y ),
J a n o w a .
K ra k o w a  (W ied n ia  B a r lU i., W r o e ła w ia ) , S a n o k a . 
S k o leg o , S tryja , K a k n ita , C kyrow w , a  * Ł a w o -  

csn e g o  ty lk o  od 1 Hpca do 15 w r a o in ia .
Iek a n  (B u k a re irtn , ( ła ła c n ,  JaM>, g n ia ty n a , S ta n i-

a ła w o w a . _____
P o d w o ło czy sk  (K ijo w a . Odeaay), G raym alow a, Hu- 

s ia ty n a , T a r n o p o la , B ro d ó w  n a  P o d za m cze .  
P o d w o ło c sy sk  (K ijo w a , Odeaay), G n y m a ło w a , Hn- 

s la ty n a , T a rn o p o la , B rod ów  n a  d w . g łó w n y . 
P o d w o ło czy a k  (K ijo w a , O d aw y, O raym ałow a, K o ­

ł o w y ,  B rod ów ) n a  P o d ła m ca e .
P o d w o ło c z y sk  (K ijo w a , O deaay, G rty m a ło w a , K o ­

c o w y , B rod ów ) n a  a w o rca o  g łó w n y .
S o k a la , B e łż c a  i Ł o b a ca o w a .

K ra k o w a  (W ied n laA  W ie lic z k i,  O rło w a , R o zw a d o ­
w a , S am bora , C h y ro w a . 

lc k a n , S u c z a w y , K a d o w iec, K o co w y , P o d w y a o k leg o , 
H a licza .

J a n o w a  od 1 do 31 m a jr  1 od 16 do 30 w r a e in la  
co d z ie n n ie , a  od  i  c z er w c a  do 15 w raeanła  
ty lk o  w  n ie d łie le  i św ię ta .

B rzu ch ow ic  od 7 m aja  do 3<> czerw cu  i od 16 s ie r ­
p n ia  do 10 w rześn ia  w łą c z n ie  c o d z ien n ie . 

B rzu ch o w ic  od 1 Hpca do l3 w rześn ia  cod z ien n ie . 
K ra k o w a  (W ie d n ia , B er lin a , W ro c ła w ia ) , L u b a c zo ­

w a , S a n o k a , P esztu .
J a n o w a  ty!ko od 1 czerw ca  do 15 w r z e śn ia  w łó c z n ie .  
K ra k o w a  (W ie d n ia , B er lin a , W r o c ła w ia ) ,  Jaała , 

L u b a czo w a , S a n o k a , P esztu .
Iek a n  (B u k areazuj, Jaas, G a ła c c ), S u c z a w y , K o*o- 

WY, P o d w y so k ie g o .
P o d w o ło c z y s k  (K i jo w a ,  O deaay), B ro d ó w , K o p y - 

c z y n ie c )  n a  P o d z a m c z e .
1'odwołoczyBk (K ijo w a , Odeasy), b ro d ó w , K opy-  

ca y n iec  n a  d w orzec  g łó w n y .
L a w o czn eg o  (Peaztu), C h yrow a.

Ze L w o w a  d o ;
j  K ra k o w a  (W ied n ia , W r o c ła w ia , B er lin a), 

lc k a n  (B u k aresztu , C on etancy).
K ra k o w a  (W ie d n ia , W r o c ła w ia , B er lin a ), C h yrow a, 

S am b ora, M ezo-L ab orcz (P esz tu ), S a n o k a , R y ­
m a n o w a , Iw o n ic z a , K rosn a  p rzez  Przem y*!, 
J a s ła  p rzez  R z e sz ó w , W ie lic z k i .

B rzu ch o w ic  od 7 m aja  do 10 w rześn ia  w łó c z n ie . ,

L a w o czn eg o  (M u nkacza, P esztu ), B o ry sła w ia . 
P o d w o ło ezy « k  (K ijo w a , O dessy), B rod ow , K o ło w y  

z d w o rca  g łó w n eg o .
S ta n is ła w o w a , P o d w y a o k leg o , K o zo w y .
P o d w o ło c z y sk  (K ijo w a , Odesay), B rod ów , K o zo w y  

z d w o rca  P od zam cze .
K ra k o w a  (W ied n ia , W r o c ła w ia , B er lin a ), L u b a  

c z o w a  przez Jaroa law , R o zw a d o w a , Nadbrzo- 
z ia , O rłow a p rzez T arn ów .

K rak ow a (W ied n ia , W a rsza w y ), C h y ro w a , S tr ó te g #  
S k o le g o , K ału sza , B o ry sła w ia , C h yrow a do Ł aw o- 

c z n e g o  od 1 llp ca  do 13 w rześn ia .

U od w otoczysk , B rodów , K opyczyn leC j H u sla tyu a , 
K o zo w y , G rzym ałow a % d w o rca  g łó w n e  g o . 

lck a n , Rad o w iec , S u cza w y .
P u d w ołoczysk , B ro d ó w , K o p y c zy n ie c , H aa la tyna  

K o zo w y , G rzy m a łó w  a z d w o rca  P  od łam  cze. 
B ełżca , R aw y ru sk iej , S o k a la  i L u b a ca o w a .
J a n o w a  od 1 lip ca  do 15 w r z e śn ia  w łó c z n ie  ty lk o  

w  n ie d z ie le  i św ię ta .
P o d w o ło cry sk  (K ijo w a , O dessy), B ro d ó w  z dw . gł. 
P o d w o lo c z y sk  (K idow a, O dessy), B rod ów  z P od zam cza  

2 ’15 B rzu ch o w ic  ty lk o  od 7 m aja  do 10 w r łe ś n ia  w ł§  
c z u le  w  n ie d z ie le  i św ię ta , 

le k a u , P o d w y so k ie g o , K o zo w y , K ału sza , łlusslatyu*. 
K ra k o w a  (W ie d n ia , W r o c ła w ia , B er lin a ), Lubaw- 

w a , J a sia , C h ab ów ki.
S try ja , (S k o leg o  ty lk *  od 1 m a ja  do 30 w rześn ia  

* w łą c z n ie ) .
J a n o w a  od 1 majn do 30 w r z e śn ia  w łą czn ie .
Z im nej W od y  ty lk o  od 7 m a ja  do 10 w r z e śn ia  w ł. 
B r z u c h o w ic  ty lk o  od 7 m a ja  do 10 w racania w ł. 
J a ro s ła w ia .

S ta n isła w o w a . _  . . .Krakowa (W ie d n ia , W r o c ła w ia , B erlina .
w y ) , Moz<5 L ab orcz  (P eaztu ), O rłow a prze* 1  ar- 
n ó w  od 15 c z er w c a  do 15 w rześn ia  w łą czn ie . 

J a n o w a  od 1 czerw ca  do 15 w rześniu w łą czn ie  ty /k o  
w  d n ie  p o w szed n ie .

Ław oczu e-ri, 'Munk»'-K» P m MU, 'lliT row *. K - l - l .- * ) .  
S o k a la  I Ravry -usk .it,'.
T a r n o p o l a  z d w o rca  g łó w n eg o .

jJ n ™ w r -o a ‘l  p a ś S m G "  d o  3 0k w ie tn ia  w ^ A n i* .  
J a n o - ,„  od 1 do 31 n aja  i  od 16 d o  30 w iM s u la

J a n o w IT o a 6 3 . d o  15 w r a « u la  w laa .u l®

I c f J , n iClu S * * 1-.' k “ u»z. ,  S a ep a ro w leo  - K n ia l*
d w o m , N ow o6iellcy .

K ra k o w a  (W ied n ia , W a rsza w y ), C h y ro w a ,  
ra, S a n o k a , R y m a n o w a . Iw o n ic z a , 

p o d w o ło c z y sk , B rod ów , K o p y c zy n ie c , H -isla tyn a .
G rzym ałow a z d w orca  g łó w n e g o .

P o d w o ło c z y sk , B rod ów , K o p y c zy n ie c , H u sla ty u a . 
G rzym ałow a z P od zam cza .

U w aga. Czas środkow o-europejski różni się 
od czasu lwowskiego o SG m inu t a mianovdcie 12 
godz. w czasie środkow o-europejskim  — 12 godz. 36 
min. czasu lwowskiego. # % „

Nocne godziny od 6*00 wieczór do omo9 rano 
objęte są t łu s tcm i ram kam i. Biuro informacyjne 
ck. kolei państwowych przy ul. Krasickich L. 5. udzie 
U w y ja ś n ie ń  w sprawach kolejowych, sprzedaje 
wszelkiego rodzaju bilety jazdy i w*kl*dy .i*»oy, 
w i*

1*65
k*U8

S-15

6-30
6-30

8-459*io
9-5/5fl-3.5

WIC
12-50

itewizyę losowali Listów 7PPt~wych, Obligacyi ■ losów 
orzoprowadzają bezpłatnie S O K A L  i  L T L IE N

D o m  b a n k o w y  i  k a n t o r  r - ;  m liM nera
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8)
T v  y p a d e k  c z y  z b r o d n ia ?

P O ? I E Ś Ó

31.
przez

C A R  E W.

(Ciąg aaiszj,
Lady (iaum lett przerw iła mu LekJum ru- 

cnun ięki.
— Mo i  droga North, muszę pomówić z 

loidem Conway — rzekła do staruszki, która 
poprą w: wszy poduszki, przysunąwszy do pa­
ni stoliczek z wodą kolońską i orzeź*riająoem' 
solami, wyszła na palcach i. zamun^ła drzwi 
za sobą.

Ella wstała z miejsca nie w ędząc, czy i 
jej także wyjść me należy, ale macka za­
trzymała ją jpojrzemem i biorąc ją  za ręktj, 
rzekła:

— Jak  straszne zm iany.. zastałeś pan od 
wczoraj 1

— "Wcale nie tak straszne, jak pani przy 
jaszcza — zapewniał lord Conway. — Mam 
a własne moje zdanie o rym.... wybryku sir 

Lionola i.... może ]estem optym istą, ale zdaje 
nń się , że r.viai swoje do tego powody. 
Kto wie? czul się może rozstrojonym ner­
wowo, co w jego wieku i przy jego sposo­
bie życia łatwo zdarzyć się mogło, i nic ni­
komu nie mówiąc, pojechał poradzić się spe- 
cyalistów, którzy przepiszą mu tryb żyuia... 
w naugorszym razie, kazą mu może przepędzić 
czas jakiś w kuracyjnym zakładzie, gdzie 
przy opiece lekarzy niebawem przyjdzie do 
zdrowia.,.

‘ Ale pełne nadzie słowa jego zdawały się 
me trafiać do przekonania lady Gaunrlert, z 
której twarzy nie schodził wyraz ruzpaozliwe- 
go znękania.

— "Wczoraj jeszcze dostawszy taką odprawę 
— ciągnął dalej lord Conway, zmięczany 
bezskutecznością swoich argumentów — z a ­
uważyłem , że sir Lionel jest podrażniony... 
Zwymyślał mnie prawie... nasłuchałem się : 
żem momajętny, że  z  tytułem Lez mayątku 
me pow" lienem się ośmielać sięgać po rękę 
Ełli. O'! ja  Wiem dobrze — p tpiesznie do­
dał, widząo, że lady Alicya zwiaca na 
niego Spojrzenie — że me jestem wart takie­
go ]ak Ella anioła, ale... każdemu przecie wol­
no prosić o rękę panny... Nie prawdaż lady 
Alicyo ?

— Teraz mowy nawót byo nie może o wa- 
szem małżeństwie — odparła lady Alioya, z 
trudnością wspierająo sie na łokciu — nie o 
tern też miałam z panem mówić, słuchaj pan, 
lordzie Conway: wczorajsza moja wieozorni* 
rozmowa z sir Lionelem była pierwszen po­
między nami u Leporozumieniem na seryo. Mnie, 
wiernej i oddanej sobie żonie, mówił sir Lio- 
nbl rzeczy stokroć boleśniejsze i dotkliwsze, 
niż te, jakie panu mógł powiedzieć Nie mo­
głam już słuchać dłużej : wyszłam,' zostawia­
jąc go samego... tutaj, w tym właśnie pokoju. 
W godzinę może potem, w łóżku juz leząc, 
usłyszałam, jak przechodził przez mój pokój 
i drzwi od siebie zam ykał; potem, znużona 
płaczem, zasnęłam. Wyohoaząc, musiał znowu 
wracać przez moją sypialnię i ten oto budoar, 
ale tego już nie słyszałam. Dopiero Ludwik,^zna­
lazłszy drzwi na dole otwarte, zaniepokoił się 
tern i przyszedł dać mi znać... Zerwałr,m 3ię 
i pobiegłam do pokoju sir Llonela, gdzie za­
stałam łóżko nLtkn.ęje. Zeszłam na dół, do 
j 3go gabinetu: panował Łam taki niepo­
rządek , że od razu poznałam, że nie jest to... 
przelotny jakiś kaprys.... chęć nastraszenia 
popi ostu Nie! ta  nieobeonośó poważne ma 
znaczenie.... Bóg jeden wiz, gdzie jest sir 
Lionel — z uroczystym smutkiem zakończy­
ła lady Alicya — Ale ja wiem, że nie powró­

ci nigdy.
izrd Conway m ilczał; E lla , oparłszy 

znużoną główkę o poręcz suty, westchnęło, 
ciężko,

Widzisz więc pan — podjęła znowu łady 
Alicya — że teraz... Łndy na dom nasz spadło 
takie nieszczęść;.... takie dziwne, zagadkowe 
nieszczęście, rodzn e pana nie zechcą przyjąć 
E1U za synowę...

— Ju k to ! nio zochoą przyjąć, — namię­
tnie wykrzyknął lord Conway — przyjmą, 
muszą ją przyjąć, skoro już żoną moją bedz:e ! 
Teraz więcej niż kiedykolwiek nalegać na to 
będę, bo chcę mieć prawe służenit paniom... 
opiekowania się wami, jako najbliższy wam 
krewny !

I  pochwyciwszy obie ręoe lady Alioyi, 
taki imi ie okrywał pocełunkami, tak gorąco 
prc3ió zaozął, y mu pozwoliła uważać się za 
narzeczonego Eli; i jak tylko rod zice jego da­
dzą wreszcie zezwolenie, wszystkich o zarę­
czynach uwiadomiła, tak nalegał i Lłagri, ż® 
lady Alicya zwyciężona jego pruśoami, rzekła 
wreszcie:

— Zezwalam, ale pamiętaj pan: warunko­
wo. Jeże.h sir Lionel powróci, zezwolenie meje 
uważaj pan za nieważne ; niech ojoieo o losie 
Elii stanowi.

— Nie bardzo mnie to zachęoa do szukania 
gc — zauważył młody człowiek z uśmiechem, 
który j jdnak nie wywołał uśmiechu na zmie­
nionej twarzy lady Al iyi.

— A zezwolenie rodziców pańsl ich mieć 
muszę — dodała j .szcza lady Gauntlett.

— Ze wszystkiemi pieczęciami herbowemi, 
jeżeli pani tego wymagasz. Ale jabym wolał 
wznowić stary zwyczaj kościelnych zaręczyn... 
takich Zbrwaó już przynajmniej nie można.

— O ! dajmy temu pokój — przerwała Ella, 
która zarumienioną twarzyczkę ukryła na pier­
si matki, a teraz podniosła na narzeczonego

o cz y  łe z  p e łn e  — n ie  godzi nam się myśleć 
o sob ie, p ó k i n ie  w iśm y , ja k i ios sp o tk a ł ojoa.

Nie było tc zbyt pocieszające dla narze­
czonego, który nigdy nie przepadał za przy­
szłym swoim teściem i całe życie gotów był 
obejść się bez jego obeonośoi; a,le przypomniał 
sobie chwalebne uozuna, jakie go ożywiały 
wtedy, gdy, stojąc na deszczu z gołą głową, 
patrzał na karetę, uwożącą książęcą p&rę, i

Erzypomnieniem tern do właściwego usposo- 
ieni» przywrócony, odparł z powagą i szcze­

rością :
— Uważam sobie za obowiązek podzielać 

uczucia twoj«, Ello i upominam się o prawo 
podzielania z tobą sm utku; nie będę tez szczę­
dził usiłowań, aby docieo przyczyny tajemni­
czego zmknięoia twego ojce Ja, jak  mówiłem, 
jestem przekonany, że się wszystko dobrze 
skuńczy, ale mimo to- obowiązkiem jest moim 
robie wszy S uko, co jest w mooy ludzkiej. Ozy 
nie zosuału śladu jakiego ? — dodr ł, zwracając 
uię do lady Alicyi — list muże ?

Na twarzy zapytanej odbił się wyraz 
zdziwienia.

— Nie znalazłam żadnego — odparła — aie 
tez, prawdę mówiąo, nie przyszłe mi na myśl 
szukać li"tu Widok pokoju, który wygląda 
tak... jakby tam zamknięto dzikie zwierzę, 
które wszystko poszarpało :ta kawałki... prze­
straszył mnie tak, że ledwo miałam silę 
zamicnąć drzwi na kiucz, aDy tam nie wszed* 
nikt za służby. Ale może się co znajdzie — 
dodała z ożywieniem siadająo prawie na so­
fie- — Pójdę szukać! Nie 1 — i znów na po 
duszki opadła — nie mam siły- Ello, klucze 
ojca są tu na stoliczku, obok biblii. Daj je 
Ludwikowi, kochanko, on poszuka...

Lord Conway, posłyszawszy imię Ludwi­
ka, zerwał s ię , jak koń, ostrogą ukłuty.

— Nie, lady Alicyo — rzekł łagodnie, ale 
z mocnom. postanowieniem mew puszczania Lu­
dwika do pokojów nieoDecnego pana domu —

Im mniej będzie się w to mieszała służba, tero 
lepiej, zapewniam parią. NieoŁ Ella pójdzie 
szukać. *

— Czemużby me? — po krotkiem aahaniu 
odparła matka — i pan pójść mozesz z nią ra­
zem... Ale ja nie mogę zostać sama.. nie mo­
g ę ’ — zawołała z wyrazem dziecinnego pra- 
wio strachu, który przykre uderzył Ellę. — 
Niach tu przyjdzie North ’ — zawołaj jej do 
mnie, E llo !

I  z oczyma trwogą rozszerzonemi, z ser­
cem tak gwałtownie bijąoem, ze tchu złapać 
nie mog.a, lady Alioya utkwiła wzrok w drzwi, 
któremi niezbędna North wejść miała. Uspoko- 
jona wreszc: <o je; obecnością, położyła s ię , 
omdlewając praw.e ze znużenia, a lord Con­
way i Ella przeszli przez jej sypialnię do 
pokojów sir Lioneva.

IV.
W  cichym i samotnym kurytarzu przy­

pomniał bocie lord Conway, że ta wysmukła 
panna, o kilka kroków przed nim stąpająca 
z tym nieopisanym wdziękiem ruonu, jaki po 
matce odziedziczyła, jesl narzeczoną jego i że 
przecie pierwszą ohwllę samotności zużytko­
wać mu wolno.

— E llo ! zatrzymaj się na chwilkę — po­
prosił - -  pi 3zekaj. WszaK teraz, najdroższe, 
teraz . kiony aż należymy do siebie... należy­
my ? prawda ?

— Tak, należymy — ze smutną pc„agą 
odparł? 1 r

— Oz« i ” teraz nie masz dla mnia jednego 
spojrzenia, jednego gorętszego słówka ?

— Jairże mogę? — i z wyrazem zgrozy nie- 
ledwie spojrzała mu w oczy — kiódy... atraoi- 
łnm ojca.

(Ciąg dalszy nastąpi,

„ Z E T r a j -
najlepace T F T K I  i  b ib u łk i w  książeczkach  

■ papieru Susowikiego 
wyrobu

S. W. NIEMO J O W ŃKIEGO
L W 3 W I E

Wsz*dzij do nabycia.
t

Nakładem księgami kaiolickiej

Uf. m i  1
w Kranówie, R ynek 30

wyszło świeżo irugie wydaniu książki 
do nabożeństwa pod tytułem:

Małe nabożeństwo mszalne
złożone przez M. j>. (str, 371 i-VI w 32) 
Jestrtn 'jardzo praktyczna asiącka do pa­
cierza, w rodzaju f.an -.uskict raroisienj 
btomani, zawierająca obok najużywańszych 
modlitw Msze na wszystkie niedziele i świę­

ta w roku.
Cena egz. bez oprarry 2 korony, w opra­
wi# w piotno angielskie, brzegi marraur- 
kowe 2 k. 50 gr. — Toż z brzegami pą- 
Boweim 3 k W oprawie w szagiyn mięk- 
«ci, rogi okrągłe, brzegi złote, opraw- 
elegancka 6 k. Toz samo w prześUmnej 
eleganckiej oprawie belgijskiej, w miękką 
ekóikę cielęca (różne koloryt -asiar_ zło 
conenu liłiain irancuskieni, brzegi złoco­
ne, a pod menu pąsowe 17 koron i 50 gr,

58 f r o n to w e  p o k o je ,  nyża, kuchnia, 
Batorego 4, od i  listopada. Bliższa wia- 
domoLĆ, ulica Krzywa 9.

k u J o w i t n  Niemka, młoda inteligent 
na poszukuje posady jako bona do mniej­
szych dzieci przez uiuro Wereszozynsklej, 
L.yjw, Batorego 6
I L e k k a  parokonna kareta mato u?., - 
wana, tanio do nabycia. Wiadom-ść: Ko­
chanowskiego 28, piętro.

r  FÓTOGKAFIE. , . inajnowsze wykonywu]!', artystycznie
fotograf

J e  P O P I E L
dawniej H e tm e r ,  Akademicka 18. , 

C e n y  z n iż o n e .  (

^Uerbranti

I Mieszkania i sklepy
pe 1 ct. od wyrazu.

/ j  g n ia n to w i ik a  17, do wynajęcia 
2, 2 oraa 6 poLoi z ku :hnią, wielkie 
obszerne pokoje. Bliższa wiadomość w do 
mu bankowym, Jonasza, Jagielluńska i, 

P i ę k n y  pokój z osobn^.n wchooem 
ni- Karola Ludwika 3, zaraz do wynajęcia 
Wskarzw dozorca

Z a r a z  do najęcia mieszkanie okłada 
jące się z trzecn pokoi fronto,vyJi na 
parterze, ewentualnie z kuohnią, piwnica 
i strychem w willi przy ulicy Krasickich 

’ i.
u n p i ę  azywaną kasę wercheimowską 

Łuoi liński, urmianska 2.
S e m i d a c z y s t k a  z IV i^ku p^-zu 

kuje lekcy i. Janina Biuro Dzienników. 
Pinaż Hausu-ana.

O f ic y a l i s tó w  prywatnych wszslkie- 
go rodzaj a, k l u  -z n ic e , 1» ts n  y , 
p a n u j  s łu ż ą c e  i mną służbę tak 
męską ja t i że- -kr poleca Biuro ko­

misowe i poareuoietwa 
K .  P l E T U t  ś K M G O  

Lwów, Bykstuska 20.

e s  Cta
4GSSF" pol kilograma kawy niezrównanej 

dobi id . aromatycznej, do nabycia 
iedynle tyłku -w handln L sonarda Solec­
kiego Lirów  Jor eg. 58. b klg. woreczki
n akc oo Ł_ddej stecyi pocztowej.

Zaiład nsTOuniczy i stłfd nasion 
Mikołaja Wolińskiego

we Lwowie, p M aryacki 1. 3
poleca

Oryginalne haarlemskie 
CElBUŁiKI kw iatow e

H y a c y n ty ,  T u l ip a n y ,  A u r-  
ey zy , T a « e iy .

Na łaskawe żądanie cenniki odwrotnie 
frarko.

P a n i i a  służąca zdoiremi świadectwa 
mi poszukuj« miejsca Zgłoszenia przyj­
mą s J. B. otaiusławów.

U d z ie la m  'niemieckiej konwersacji 
lub początki fortepianu Adres oj as tu- 
;ka 45.

Obiady j»ryw atne,
smaczne, ze świfezyth tylko produktów, 
składające się z pięciu poaań pu cenie 
3 5  z i r .  miesięcznie, wydaj : były n_J- 
worny kuebmistrz. (Jzaj obiadowy między 
2 a 4 popołudniu. Oporządza też do uomów 
całe zastawy na wesela lub wieczorki. O 
i%skawt poprzednie porozumienia listownie 
lub osobiście uprascim uprzejmie. J. 8 

Owoc, plac Vkademicki u r, z, parter.
. Ik .lep  od oazdziernika do wynajęcia 

K y b lif  i e w ic z a  3 7 .
O w a  p o k o je ,  jpiżar-i. do wynaję­

cia. Ś S y U i k i f n c s a  3 7 .
P  i ć n i o l  DA)lePieJ * najtaniej do na 
rU O D lw l bycia wpiost w pracowni 
kołder i materai ów J ó z e f a  b t l m s t r a  

Lwów, Kopernika 5.__
J H e r y a  W i e r c i ń s k a  uczennica śp 

Ludwika Maika, długolemit rutyno* ana 
nauczycielka muzyki na fortepianie, udzie 
la lekcyi pod korzystnymi warunkami, 
Wiadomi ac ul. Jabłoń wskich ł 12 I p.

S m a le c  p a u m a ł !  pół wiło 3 , ct 
tylko w oanuiu Leo irndr, Soleckiego we 
Lwowie, ul. Batores o 1. 2 .  
i_g.j L-wjłi-..1 sawa pót nile f i  ... ,ay 
W  ryuazu ul. 3 Maj» 1. 2 Lwów.

J a r z y n k i  ;one groszek cukrowy, 
fasolka zielona, julten na zupy lub iao’o 
jarzynka, poleca jedynie hi.udel W l a ­
dy  s ir a w a  b a ż a n t a  ulica iiaheba 13

K n c ip o w s k i  ,Sebstgiesserf tanio 
do sprzedania ii. Bauenieh 9, I. p.

- tlió d  <li is e ro w y  najprzedniejszy 4b 
-it. kilo, włas i_ pasieka. Korzeniewicz, 
em. i1 anczycie1 Iwanczany pl

Zarząd dóbr Olszanica
stac, kol, państwowej, naa do zbycia piek 

nie wyrośnięty
n a r y b e k  K A R P I A  

królewskiego i szwajcarskiego
Wysyłamy aż do mrozów i. s*,ych becz- 

Ląch, .iczac kope 1 zł. 60 ct. loco i, tacy a.

Bibboteki
Macierzy polskie,

opuścił prace tom piąty i zawiera

O J s o
czyli

H a n u s z  B j  s t r j  i je g o  
p rz y g o d y ,

powieść z dawnych czasów, 
napisał

W ła d y s ła w  L u b ic z ,
456 stron. 8o 

C s n a  1  i r o r s n a .  
z przesyłuą pocztową 1 korona 30 gr.

Cal rooznik „BIBLIOTEKI MA­
CIERZY", obejmający, opróoz po- | 
wyższej’ powieści, jeszcz 4 dzieł­
ka : dr EL Wojciechowskiego J a n  
S o c h a n o w s k i  z C z a rn o la s u ,  
Br. Bielowskiego i  Walerego Ło- 
zmsk-jgc G a w ę d y  i  p o w ie śc i; 
J. Brykazyńskiego O le s ie  I 
d rzew  a c ii p rz y p o ln y c l i ;  K 
Szulca O p o g o d z ie , kosztuje 

w prenumoraoie : 
ty l k o  2  k o r o n y  

Premunerowuó można w A je n -  
ey i D z i e n n i k ó w ,  P a s a ż  
I l a u s i n a n a  ł .  9 .

O s o b n o

Niedoścignione w gatunkn i piękności
są

c.£*wne w  ó w iec ie  
■ e i M n e i * e » k i «  
PIECE kaflowe

firmy
K n a p p  «&  S i m m e  1 

Wiedeń I. Kbichsrathssirasse 9. 
Sp^eyalności:

ldealiiie trwało palące 
piece kaflowe i Kominki

(systemu Knapp & Simm_l) 
najlepsze pieoe na świeoie. 

lA uehi ie  o sz c z ę d n e , w a n n y  i 
u b ie r a n ie  ś c ia n .  

T a n  1 e  e o  d  i -
Dla nowych budorli, willi, mieszkań i t d. 

Cenniki na Janie.

PHONOGRAF
E D I S O I T A

N ajnow sza k o n s tru te y a  ' Z  sen zacy jn em i u lep szen iam i,
n a d s z e d ł  w ła ś n ie  z A m e r y k i ,  s p r o w a d z o n y  p rz e z  

p ,  J a k ó b a  M a s c h le ra .
Słyszy się z zadziwiającą w.ernośc?.ą, zupeime maturalnie śp.ew, 

muzykę eałej kapel’" wojsko srej lub deklamacye.
JVte uA dząc a p a r a tu , z u p e łn ie  m a  s ię  w r a ż e n ie  o r y ­

g in a ln e j  m u z y k i  lu b  ś p ie w u . G ra  g ło śn a  d o ty ch cza s  n ie  
b y w a ła , s ły c h a ć  w  3  c im  i  w  A - ty m  p o k o ju

N a jp ię k n ie j s z a  z a b a w a , n a j le p s z y  p o d a r e k .
Na skiadzio we Lwowie u

l o .  s  m  S u n ą
L w ó w  — P n s a ż  b a u s m o n s .

H A N D E L  H E U B A f f  i  Ł ł  w l

E d m u n d a  R i e d l a
w e bwwwle. i le e  MioryseKt 16

N o w o S ć  I
Najlepsze najtańsze i najnowsze

a p a k a t a
dc destylacyi zacierów  do ruchu ciągłego 

i
A P A R A T A

odpędowe kotłowe do ruchu 
peryodycznego z dellegmawio- 

reni pomysłu

A. SCHMIDTA i SYNA
w Nauen k. Berlina patento­
wanym w riiecnczech i Anstro 

Wegrzeck.
Osobny wygri.ewdcz zacieru i kolona spirytr 
sowa pi^y pierwszych a alemb:k i talerze 
przy drugich są zupełnie niepo.rzebne, a 
wskutek tego cena nsszycL aparatów odpędo­
wych z patentowanym Jeflegmatorem jest 
znaczme nizszą od cen aparatów innych sy­

stemów.

N ow ość !

ż a l e t y :
6 Cena niższa niż każdego innego aparatu.
7. Odpęd ^rawie wyłącznie parą już raz użytą (powrotną).
8. Zatkanie wykluczone.
9. Zastosowanie do każdegc rodzaju zacieru.

poleca

HERbATĘ
abioru mąjuwago:

pół kl. Congo zł. 1.60 
Bouchoig czarna 2.— 

— zbiórmajowy 8.— 
Kaysow czai i 4.— 
Me'angc de Lend. 4,— 
W j ..ew O herbacii - 

M . . . .  1.80
ysiewk. nąj lep­
szych herbat . 1.60

poleca najlepsze ganuaki
R  A  W  Y

o nnaicu -lyamn aromatyczr yra, 
itór -oz.yla franku opłacono do 
kaidej siacy1, pocziunej 4*/ . uogr 

w woreczku:
Ponurlco . . 9.— pól k. —.90
Cuba grabo ziarn. 9,60 „ --.90
Ceylon zieiona l("— , 1.—

, „ pnednia iC.4o B • 1.04
„ ^g. złaB 1C.75 .  1.03
„ „ perło w* 10.76 .  1.08

Mocca a-ab, arom. rO.75 ,  1.08
Jawa ciota 10.76 ,  103

O pkłtaw udo d e  U«ay *!«•
Zamówienia a pruwlncyi wysyij się odwrotną poci+ą.

or m

(znakomicio 
-.-= i=-- s  opracowana)

Zbiór wiadomości ze w zyat 
k ich  gałęzi wiedzy.

Dwk tomy ol1 rzym’.e w  broszurkę 
tylko 1 zł. 50  ot., w ładnej opra­
wie 2 zł. Na praejyłkę pooztową 

upras/a &ię dołączyć 40 ct.

1NI
■
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S

ca«•-» 3i/i -a:
<D >>N “N3OJ ■ MM
Os= cd-o02

JsC _c
>« OU.o cdN>* c:
O cdCO Cd
o s-

E oo •a
cd ■ Mą
s o>
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B ow oict -

■ty, n u ®  k a w y
netto .rolne od portu za zaliczką albo 
za nadesłaniem gotówki, pod ew«rąn- 

cya za najIppsze towary.
Afryk. tUcca bób perl. . . żł. 3-55
łanio* Nr. L .......................   3*50
Saliador ziel. bardzo dobra „ 3*95
Ceylon nieb ziel. „ „ „ 5-2ó
Złota Jaw a żółta „ „ , 6*10
»terło.ł najlepsza . . . 1  5*10
Arab Moc a naj) aromat. . a 6-35 

Cenniki i tarj ta cłow a gratis. 
Ettlinger & Co., Hamburg.

Bid aktor odpowiedzi (lny Ludwik MmJowpI^

R o k  ż z ł o i e u i z  1 6 7 8 .
w iei im  w y b o n e ,  k z f r y  

« »ś«, z z w e tU id e  • t n j m o ł
I  i  ł ic « e

po ottMOh ludzwyuzaj anuwfkCYznyok
M AGAZYN S P E C YA LN O  G A l A N T E R Y JN Y

pod finug mm L- » M iL.e
R ć e o L a r J k y  &  I l l ć s  N a s t ę p c a

WilllSDf CIBCIOISII
L  W  Ó  W

J i ó f f  p i i ł c u  M a r y u c t e t e g o  i  u l i c y  
T e a t r a l n e j  Ł .  2 ,  d o m  K a p i t u l n y

C M M liO  ILU STRO ffA A E
m r  u l ®  " b c z p ł a t a

T lf «lal a i o t y  | M a g A Z y i l  f u t e r  |M e d a f  n r e b r i .y

Z a l e t y :
1. Pojedyniis konstukeya.
2 Łatwa obsługa.
3. Zupełne wygotowanie pirytusu i zacieru.
4. Ną więksi" wytrzymałość.
5 Oszczędność w mateiyaie opałowym z powodu najmniej­

szego" spotrzebowani* pary i wody.
A » a r a tb  o d p ę d o w e  z  d e f l e g m a to r e m  p a t e n to w a n y m  funkcjonują bez zarzutu i dają produkt do 92° Tralust.

Sam KelKgiu ator patentowany
da,’*' się z łatwością zastosować dc każdego systemu znajdującego się w użyciu aparatu odpęt—wegc, tak au rucha oiagłegu 
jak peryodycznego, a koszta sprawieni, tego deflegmatora sa Dardzo niezra zne, skoro się odliczy z ceny tegoż wartość zbę­

dnego starego wygrzewacza zacieru i kolony spirytusowej, względnie aiembik„ i talerzjj które w rachunnu p. wyjmujemj
ProspeKta illnstrowane i oierłj gratis i franco.

Wyłącza® prawo wyrobu i sprzedaży na wszystkie kraje monarchii anstryacko
węgierskiej posiadaj

Z E . B B E D T  i  S Z F Ó Ł I K ^  ^  O t t 3 m I I
(międzj Stanisławowem a Kol myją)

fabryka urządzeń i aparatów gorzelnianych i fab.-yk drożdzj według dawniejszego i nowego systemu za pomocą pow.etrzania.
Fabryka zatrudnia 400 robotników i obejmuje próc: tego specyalne udz »ły : b. dla budowy kottów parowych i maszyn 

t  ogólności, c. dla budowy tartakć”  parowych, ć. dl* wyrobu maszyn i narztdz' do celów wiertaiczyeh i urządzeń rafineryi
nafty. e. Odlewai-nię żelaza i me,ali.

gigu M M M M M M

8tauisława Wrońskiego
we Lwowie, ulica T eatralna 1. 5

(napraeciw kościoła katedralnego) 
poleca po cenach najprzystępniejszyoi. w ó j obficie zaopatrzo­
ny magazyn luter, tak  gotowych, jakoteż skóry pojedyncze 

oraz i manerye na pokrycia futer w wialLim wyborze.
Cenniki na żądanie franco.

R a ż d y  p r e n u m e i - a t o r

„Tygodnika Ilustrowanego"
ourzyia aje w roku 1898 oes isdusj doptsty “

12  tom ów  D Z IE L  SIEN K IEW ICZA
(jeden ton. oo nutaaęa).

Dnie/e Sienkieu ioz* wychodzi, w nowem «tar«an-Ts wydaniu, w yłączn ie  dla p ren u ­
meratorów ^Tygodmlk** lU ustrow am yo“ i oba mą wszy s tk ie  powieści, nowele, 
lis ty  n podroży  jednem bIow«i& o«iy dorobek uteraoti «n*komitegu p, ser za Każdy 
tom t*> biblioteki śienki wi uoti .kiej MWHera oo na unuie., 10 arkouy oruku na dobrym

pc^j-rz i driAieu wyraźnym.
TYGODNIK ILDSTKOWo-NY daje roo«ni5 pr^eszto 1.200 U ustracyj o w  bezpła­

tne R ep ro d u kc je  kolorowe obrazow m istrzów  naszych.
Tygodnik iliusurowauy drukaje jbdnouześiue dw ie pow ieści oryg ina lne  w tauowide 

(Mg ciaiszy wiedkiej powieść hibżoryosne p. t,

KMT „ K £ c Z l ł Z A C Y “ S ie n k ie w ic z a  ""W
(której «  n o n  prenum eratorzy nabyw ać mogą z* guldena), oraz

„ A R G O N A U C I "  większą powieść E. Orzeszkowej.
W douatku pwwaet. hisb głośnago jpsaarsa węgiarskiogo Jul• Wernera p. t. 

„ż Popiołów*,
/Lenom- ra. Łygodnika Zlustrowanego wra- i doditkiem powuśóiowym i 

12-tu  tomam dzia R . Stcnfciewtoza wyaon:
we Lwozote w  Galicyi wra- i  przesyLą poortową

■rwuTtaiu i , 8 złr- 60 ot- ; kwartalnie . 8 «lr, 7h ot.
półrooikir 
ż-oaux(. .

8 itr , 60 o l
7 .  »

14 ; .  40 -
pOkocania 
roomi, •

7
1F

60

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m c - J ą :
Główna Ajencya i Eatpedycya ,.TygodniKa“ * 1 .'^ ,:? -

Numeta Okazowa . tiroa^ekia wyayrn gra u* Głcwnu Ajoncyj 1 Ektptdyiya .Ty- 
godnlkl", Lwów, Pasa* H a w a n a  9.
Nowo przybywający pruunwatorowit .trzyma mogi wsrypkii nnnian paciąwny oi Igo stycznia wraz i  pi­

smami S.enkie*,< a.

Jedynym środkiem
do wytępienia

szczurów i myszy
jest

V
do nabyci i

s t a l e  farli i

Najtaniej
inserat) i ogłoszenia

przyjmuje
do wszystkich bez wyjątku dzień 
n ków miejscowycn, zamiejsco­

wych i "zagranicznych

kicrÓY Kjoncya dzienników i ogłoszeń
firmy handlowej

W. CZOPP
Ż ółk iew sk a  2. 

tu .- Ceny fa w y c -n j

L w ó w ,  P a a u i ż  H a u s m a u a  9 ,
(Kootorysy aa żądtuie gritis).

Fipiw  * fabryki Cnriaufriej. Drukkrnii> Narodowi Stanisław* Maniedaafo i 8k> — k* * *  w. Kopernika l, 9


